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Orędzie Prezydenta R. P. 
w  d n i u  Ś w i ę t a  N i e p o d l e g ł o ś c i  

Obywatele Rzeczypospolite], 
Powracając myślą do owych chwil 

szczęśliwych, gdy 11 listopada 1918 r. 
rozentuzjazmowany Naród witał powrót 
Niepodległości, powinniśmy zastano
wić się nad tym, dlaczego od tylu lat 
sąsiedzi nasi bądź jednoczą się, aby 
nas pozbawić niepodległości, bądź też 
biją się między sobą, aby sobie na
wzajem odbierać ziemie nasze. 

Polska jest największym z narodów 
zamieszkujących między Rosją a Niem 
cami. Oba te państwa wiedzą, że bez 
podboju Polski nie można ujarzmić tej 
części kontynentu, a posiadanie jej 
jest konieczne aby osiągnąć hegemo
nię w Europie, a co za tym idzie — na 
świecie. Dla Rosji bowiem, Polska, jest 
bramą wypadową na Zachód, a dla 
Niemiec stanowi ona rezerwuar sił 
ludzkich i gospodarczych niezbędnych 
dla osiągnięcia panowania nad świa
tem. 

Nie będzie trwałego pokoju, dopóki 
prawda ta nie zostanie powszechnie 
zrozumiana. Poza Niemcami i Rosją 
nie ma dziś w Europie państwa, któ-
reby mogło 1 chciało ubiegać się o wła 
dzę nad światem. Prawdziwy pokój 
może zapanować dopiero, gdy będzie 

wytworzona taka sytuacja, w której 
żaden z tych dwóch współzawodników 
nie będzie mógł pokusić się o poddanie 
Europy swojej woli. 

Jedynie taki ustrój świata może być 
realny, bo będzie oparty nie tylko na 
równowadze sił, osiągnięcie której jest 

Skuteczna interwencja 
* Federacji 

List, wysłany przez Federację P.O.O. 
do redakcji dziennika "Figaro" w zwią 
zku z nieścisłościami, zawartymi w pa
miętnikach W. Churchilla, został wy
drukowany w numerze tego pisma z 
dn. 2-go listopada br. 

Treść powyższego listu podaliśmy w 
"Syrenie" nr 194. 

Federacja wysłała do "Figaro" pis
mo z podziękowaniem za zajęcie obiek 
tywnego stanowiska. 

celem wielu kancelarii dyplomatycz
nych, ale i na sprawiedliwości, o którą 
walczą wraz z Polską wszystkie ucie
miężone narody. 

Jednak państwa naprawdę pragnące 
trwałego i sprawiedliwego ustroju świa 
ta muszą być przygotowane na to, iż 
osiągnięcie tego celu wymagać będzie 
większego poświęcenia i może liczniej
szych ofiar, niż zadowolenie się krót
kotrwałym i kruchym rozejmem. Tylko 
do tego bowiem doprowadzić by mogło 
pewne zastosowanie metody wygrywa
nia jednego z współzawodników o he
gemonię przeciwko drugiemu, jak to 
działo się dotychczas. Nie dla takiej 
przyszłości trwamy dziś w oporze i nie 
o taki stan rzeczy na świecie gotowi 
jesteśmy iść do dalszej walki. 

Żyjemy w epoce przełomowej, która 
przesądzi o przyszłych losach ludzkości 
na długie lata, a może nawet na stu
lecia. W takiej chwili nie można ogrà 

niczyć się do stosowania półśrodków 
lub spekulować na załatwienie trudnoś 
ci kompromisami. Zmagają się dwa 
światopoglądy, które nie mogą żyć o-
bok siebie. Tu chodzi o rząd dusz, któ
ry nie zna kordonów granicznych ani 
umownych sfer wpływów. Bez względu 
na formy, jakie przyjmą te zmagania, 
wolność i sprawiedliwość muszą z nich 
wyjść zwycięsko. Inaczej świat zmienił 
by się w jedno wielkie więzienie, a lu
dzie wyrzec by się musieli swej indy
widualności i stać się społecznością 
bezwolnych narzędzi w ręku tyrańskie] 
biurokracji. Byłoby to zaprzeczeniem 
wolności osobistej, która jest nieod
zowną cechą cywilizacji chrześcijań
skiej. 

O jej triumf Naród Polski gotów jest 
walczyć w Imię Boże wszystkimi do
stępnymi mu środkami. 

August ZALESKI 
Londyn, dnia 11 listopada 1951 T.  

11-ty listopada pod hasłem Ziem Odzyskanych 
Apel Centralnego Związku Polaków we Francji. 

Biorąc odwet za niezliczone stra
ty moralne i materialne, spowodo
wane przez barbarzyńską okupację 
hitlerowską, Naród polski zajął pra 
stare ziemie piastowskie i swe gra
nice zachodnie oparł o Odrę i Nis-
sę. i 

Nadludzkim, na jaki tylko Pola
ków stać, wysiłkiem, 6 milionów 
Rodaków naszych, którzy stracili 
w następstwie okupacji sowieckiej 
i wojny swe domostwa, odbudo
wało te tereny, zagospodarowało 
je i zapewniło im taki rozwój, jakie 
go pod rządami pruskimi ziemie te 
nie znały. 

Dziś tej dzielnicy i Rodakom na
szym zagraża poważne niebezpie
czeństwo. 

Przed sześciu, siedmiu laty Za
chód spokojnie patrzał na grabież 

W S P Ó L N A  S P R A W A  
W sprawie Ziem Odzyskanych u-

chodźstwo polskie ma do zwalczenia 
rozliczne trudności i możnych wrogów. 

Mamy więc przeciw sobie samych 
Niemców i ich potężny — i stale po
tężniejący — aparat oddziaływania na 
opinię świata. 

Mamy przeciw sobie tych wszystkich 
Anglików, Amerykanów i in., którym 
się zdaje, że można i trzeba "kupić" 
Niemców przeciw Sowietom, i to oczy
wiście płacąc Im z góry, i to płacąc 
polskim kosztem. 

Mamy przeciw sobie obłudę i głupo
tę szerokiej opinii, która krzywdę wy
siedlenia raczyła dostrzec dopiero wów
czas, gdy wysiedlonymi byli Niemcy, 
i która obojętna jest na krzywdę tych 
których by chciała teraz, na korzyść 
Niemców, przesiedlić. 

Jest także przeciw nam bałamuctwo 
i ignorancja "odkrywców", którzy po 
niewczasie, wraz z p. Churchillem, spo
strzegli, że są dwie Nysy: Łużycka i 
wschodnia, i oczywiście chcą poprawić 
granice ku tej drugiej, o "bagatelne" 
pareset kilometrów! 

Trudności niepomiernych w sprawie 
granic przysparzają wreszcie komuni
ści polscy, mimo że pozornie poświę
cają jej obronie swe wysiłki i stara
nia. Łączą tę akcję ze swoją robotą 
czysto bolszewicką, czym obrzydzają 
i paskudzą program Odry i Nysy zu
pełnie tak, jakby plakaty swoje druko
wali farbą smrodliwą. 

Wobec tych trudności i przeci
wieństw niejeden z nas doznaje cza
sem uczucia zwątpienia i upada na du
chu, bo ma się zdaje, że w tych wa

runkach rzecz nie jest do wygrania i 
Ziemie Przyłączone utrzymać się przy 
Polsce nie dadzą. W. Z. 

Dokończenie na str. 6-ej 

Wschodniej Polski (48 procent na
szego terytorium państwowego); z 
równym spokojem Zachód zezwo
lił na zakucie Polaków, związanych 
iO-ciowiekowymi tradycjami z kul
turą zachodnio-chrześcijańską, w 
okowy wschodniego barbarzyń
stwa; z podobnym spokojem dziś 
Zachód patrzy na odradzanie się 
niemieckiego nacjonalizmu, szowi
nizmu i rewizjonizmu. 

Niemcy mają być włączeni do 
Bloku Atlantyckiego i mają wziąć 
ewentualnie udział w obronie świa
ta przed zalewem bolszewickim. 
I oto, nie dawszy jeszcze ani jed
nego żołnierza, już wołają o zapła
tę, i to polską ziemią! Te wołania 
są w Niemczech powszechne. Za
równo chrześcijański premier Ade
nauer, jak i przywódca socjalistów 
niemieckich Schumacher, domaga
ją się powrotu Niemiec na Wschód. 

To szybkie i jakże cyniczne od
radzanie się niebezpieczeństwa nie
mieckiego powinno stać się zna
kiem ostrzegawczym dla całej Emi
gracji polskiej! Wobec groźby nie
mieckiego rewizjonizmu, wobec 
coraz gwałtowniej narastającej bu
ty i pychy germańskiej, niczym są 
drobne i nieistotne wewnętrzne za
targi polskie. Toteż Zarząd Główny 
C.ZJP. wzywa Emigrację niepod
ległościową do zacieśnienia szere
gów. 

Zarządl Główny C.Z.P. wzywa 
wszystkie niepodległościowe orga
nizacje i wszystkie Komitety To
warzystw Miejscowych do urządzę 
nia masowych zebrań protestacyj
nych. Zebrania te winny odbyć się 
z okazji Święta Niepodległości, 
albowiem zapewnieniem trwałej 
wolności Polski jest nie tylko usu
nięcie okupacji sowieckiej, przepę
dzenie sowieckich gauleiterów, 
przywrócenie demokratycznych wol 
ności, ale również utrzymanie 
na wieki granic Rzeczypospolitej 
wzdłuż Odry i Nissy. Granica ta 
zapewnia bowiem nie tylko wol
ność i spokój Narodowi polskiemu^ 
ale jest ona również gwarancją 
trwałego rozwoju w bezpieczeń
stwie całej Europy środkowo*-
wschodniej. Rozwiązuje ona wresz 
cie i na zawsze zagadnienie nie
mieckie, kładąc ostateczny kres 
niemieckiemu parciu na Wschód. 

Te prawdy w imieniu okutego w 
kajdany Narodu musi powiedzieć 
Zachodowi Emigracja — na wszy
stkich obchodach należy więc u-
chwalić tej treści rezolucje, które 

powinni podpisać wszyscy uczest
nicy. Rezolucje trzeba przesłać do 
sekretariatu C.Z.P., 103, rue Thiers 
w Lens (P. de €.), który przedłoży 
je obradującej obecnie w Paryżu 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych. 

Rodacy! 
Na temat zagadnienia Ziem Za

chodnich — podobnie jak na te
mat Wilna i Lwowa — na temat 
niebezpieczeństwa niemieckiego i 
zapewnienia naszemu rejonowi 
europejskiemu trwałego pokoju 
nie ma między nami różnic. Toteż 
nie wątpimy, że wszystkie organi
zacje niepodległościowe w ciągu 
listopada rb. wezmą masowy 
udział w obchodach Święta Nie
podległości, które powinny się od
być pod hasłem obrony tych ziem. 

Rodacy] 
Wierzymy, że Emigracja nasza 

raz jeszcze spełni swój obowiązek 
w obronie najświętszych praw na
szej Ojczyzny i jak jeden mąż sta
nie do walki o polskie Ziemie Za
chodnie. 

Zarząd Główny C.Z.P.: 
Fr. Kędzia — prezes; P. Ka
linowski, J. Kolczak, B. Ku-
kńryk, K. Nowosielski, dr. 
St. Paczyński — wiceprezesi; 
J. Roskosz — sekr. general
ny; red. S. Moszczyński — 
zast. sekr. gen.; St. Ostojak — 
skarbnik; T. Krawczyński — 
zast. skarbnika. 

R O Z W A Ż A N I A  
LISTOPADOWE 

WSZYSTKIE polskie rocznice 
narodowe —• nie wyłączając 
trzeciomajowej —- mają w 

sobie, obok radości i triumfu, o-
gromnie dużo smutku i tragedii. 
Zwłaszcza — listopadowa! Rocz
nica listopadowa, jej powiązania 
historyczne, są jakby syntezą dzie
jów Polski. Sławę i bohaterstwo 
łączy ona z upadkiem i klęską. 
Wspomnienia z nią związane są 
w stanie w równym stopniu „po
krzepiać serca" jak i pogrążać w 
pesymizmie i niewierze w przy-
łość. Nie darmo też „listopad 
polski" — „niebezpieczna dla Po
laków pora" — był i pozostaje 
natchnieniem poetów w nierównie 
większym stopniu, niż tematem dla 
historyków i publicystów. 

Byłoby bardzo źle, gdybyśmy tu 
na emigracji wykorzystywali każ
dą okazję do „pokrzepienia" na
szych własnych emigracyjnych 
serc. Los emigracji polskiej — na
wet tej najuboższej, tej najbardziej 
upośledzonej i od wszystkiego od
suniętej —! jest prześwietnym w 
zestawieniu z losem Polaków w 
kraju. Ubóstwo czy nawet nędza są 
niczym w zestawieniu z tą bez
nadziejnością materialną, moralną 
i kulturalną, w jaką coraz bardziej 
pogrąża się cały kraj. Nasze biadolę 
nia, utyskiwania i kłopoty są dziecin 
nymi kaprysami w zestawieniu z 
troskami każdej polskiej rodziny w 
Ojczyźnie. Sk-wapliwość z jaką więk 
szość naszych polityków emigracyj
nych trudni się «zawodowo» opty
mizmem, by podtrzymać na duchu 
szeregi emigracji, świadczy źle nie 
tyle o emigracji ile o nich samych. 
Najchętniej pociesza ten, kto sam 
spragniony jest otuchy. 

Rocznica listopadowa w naszych 
warunkach winna stać się okazją 
do przeglądu naszych możliwości 
i dotychczasowego dorobku w tej 
właśnie dziedzinie, którą ona re
prezentuje: walki o niepodległość. 
Możliwości te są bardzo duże — 
dorobek zaś minimalny. 

Oto najważniejsze spośród tych 
możliwości: legalizm (który w wal
ce z bolszewizmem i Rosją Sowiec
ką jest z reguły bronią znakomitą, 
jeżeli jest należycie pojmowany i 
reprezentowany); szeroki wachlarz 
polityczny i społeczny naszych 
stronnictw, które gdyby zechciały 
całą energią skierować na walkę z 
bolszewizmem mogłyby śmiało re
prezentować całą opinię narodową; 
doskonale zakonserwowany i w bo
ju zahartowany zalążek polskich sil 
wojskowych: liczną i wartościową 
młodzież, zdradzającą coraz więk
sze ambicje i uświadomienie poli
tyczne. Do tych możliwości zali
czyć także należy dużą popularność 
sprawy polskiej (b. fatalnie wy
korzystaną przez emigrację poli
tyczną, przeważnie dla wąskich, 
partyjnych i podwórkowych ce
lów); doskonałe imię polskiego żoł
nierza; łatwość z jaką Polacy przy
stosowują się do obcych im wa
runków gospodarczych i społecz
nych, łatwość z jaką nawiązują kon 
takty z innymi emigracjami poli
tycznymi; ogrom polskiego dorob
ku państwowego, społecznego i go
spodarczego w latach 1921 - 1939 
(n. b. 7. największą skwapliwością 
pomniejszanego i zohydzanego na 
wyścigi z agentami bolszewckimi i 
hitlerowskimi przez niektóre nasze 
stronnictwa i ugrupowania poli
tyczne, kierujące się wyłącznie in
teresami personalnymi lub mafijny
mi); wreszcie — liczebność i ży
wotność naszej dawniejszej emi
gracji, zwłaszcza w kraiach o tak 

Ryszard WRAGA 
Dokończenie na str. 2-ej 

Otwarcie sesii O.N.Z. 
Przemówienie Prezydenta Auriola 

Szósta zwyczajna sesja ogólnego 
zgromadzenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych rozpoczęła się w Pa
ryżu we wtorek 6 listopada. Przybyli 
na nią reprezentanci 60 państw, wśród 
nich — 20 ministrów spraw zagranicz
nych, 2 wiceministrów i 30 ambasado
rów. 

Dłuższe przemówienie powitalne wy
głosił Prezydent Republiki Francus
kiej Vincent AurioL 

Wskazując na wielkie zadania, sto
jące przed O.N.Z., prezydent oświad
czył: "Potęga O.N.Z. zależy od nas sa
mych, od naszej gotowości do poświę
ceń i naszej zgody na ograniczenie su
werenności, niezbędne dla zorganizowa 
nia obrony pokoju*. 

Stwierdzając, że Francja jest zdecy
dowaną zwolenniczką bezpieczeństwa 
zbiorowego i poprze wszelkie inicjaty
wy, dążące do zwiększenia jego sku
teczności, prezydent wyraził na końcu 
życzenie, aby podczas trwania tej sesji 
przybyli do Paryża, i "w bezpośrednim, 
ludzkim kontakcie" poszukali sposobu 
uniknięcia źródeł międzynarodowego 
napięcia — Truman, Stalin i Chur
chill. 

"Nie ma dla męża stanu — zakoń
czył prezydent, — większego zaszczytu, 
jak działać na rzecz pokoju, któryby 
pozwolił narodom czynić postępy na 
drodze przez nie obranej, a pojedyn
czym jednostkom — radośnie i bez
piecznie pracować w ojczyznach wol
nych i pogodzonych ze sobą". 



TRAGICZNA SYTUACJA W KRAJU 
Poniżej zamieszczamy drugi z 

kolei list z Kraju, pisany przez 
tą samą osobę. List nie wymaga 
żadnych komentarzy. Potwier
dza on całkowicie to co "Syre
na" na swych łamach od dłuż
szego już czasu podaje na temat 
sytuacji w Kraju. 

REDAKCJA. 

Poznań, 24 pażdz. 1951. 
Drogi Panie Stanisławie, 

Przepraszam za tak dużą zwłokę w 
odpisaniu, ale nie miałem okazji na
pisać wcześniej. U nas w domu bez 
zmian, lecz w kraju dużo się zmienia 
z każdym dniem na gorsze. 

Drożyzna szalona, nic kupić nie moż
na, brak wszystkiego. U nas masło kosz 
tuje już 40 zł. kilo, w Bydgoszczy do
chodzi do 50 zł. Ziemniaki u nas sto
sunkowo nie drogie, lecz np. w Byd
goszczy lub w Warszawie płacą już 100 
zł. za 100 kg. Kolejki przed sklepami 
okropne. W większych miastach ludzie 
stoją w kolejkach już z wieczora. Poli
cja ich rozpędza, ludzie chowają się po 
bramach i po odejściu policjantów zno
wu stają w ogonkach i taka gra w 
"ciuciubabkę" trwa całą noc. 

My chcieliśmy kupić prosiaka do 
spółki z naszym sąsiadem, by mieć 
trochę tłuszczu i mięsa, ale wahamy 
się, bo i kupujący i sprzedający mogą 
oberwać po dwa lata. Obecnie specjal
nie wytresowana sfora komunistów jeź 
dzi po wsiach 1 spisuje bydło, świnie i 
drób tak, że nikt nie będzie mógł ni
czego sprzedać ni kupić na czarnym 
rynku. 

Wszystko trzeba oddać dla Państwa. 
Ludzie klną, ale pocichu, głośno nie 
wolno. Bieda taka, że niektórzy już po 
15-tym nie mają pieniędzy na kawa
łek chleba. Mamy natomiast propagan 
dy wbród. Wszędzie się czyta 1 słyszy 
tylko pochwały na cześć Związku Ra
dzieckiego — "Niech żyje nasz kocha
ny wódz Stalin" itp. 

W szkołach religii nie ma. Jeśli jakiś 
oficer chodzi do kościoła, ma wstrzy
many awans na 4 lata. 

Gdyby Pan widział ten nowy nary
bek oficerski, to coś okropnego. Ofice
rom polskim nie wolno nosić elegan
ckich, przedwojennych butów. Muszą 
nosić takie buty, jak noszą oficerowie 
sowieccy, z grubej ordynarnej skóry, 
buty " demokratyczne 

i Ameryce robotnicy giną z głodu wy
zyskiwani przez kapitalistów. My jed
nak wiemy, że to nieprawda. 

My jednak propagandzie nie wierzy

my. W narodzie trwa opór przeciwko 
sowietyzacji. W nocy, nieznane ręce 
wypisują na murach, w pociągach, 
wszędzie: "My chcemy mięsa"; "Stali 
nie, oddaj nam nasze świnie"; "Precz 
z Sowietami"; "Precz z komuną" itp. 
Ale to nic nie pomaga, ucisk coraz gor 
szy. Ci co mają krewnych za granicą, 
są źle widziani. Gdy niedawno jedna i 
moich kuzynek starała się o przyjęcie 
do biura, pytano się ją w pierwszym 
rzędzie, czy nie ma ona kogoś z krew
nych za granicą. Ona ma brata, lecz 
powiedziała, że ma kuzyna i teraz boi 
się, by jej nie wytoczono procesu za 
okłamanie władzy ludowej. 

Pytał mnie Pan o tutejsze zarobki. 
Trudno powiedzieć, bo u nas jest wy
ścig pracy — premie są większe niż 
zarobki normalne i kto słaby, to zaro
bi 60 zł. na tydzień, a kto mocny do 
300 zł. W następnym liście postaram 
się opisać Panu szczegółowo. 

Niech Pan tam wszystkich przestrze
ga, by nie wyjeżdżali do "kraju" sta
linowskiego, bo będą cierpieć tak jak 
my i z nikąd ratunku. Trzeba cierpieć 
i milczeć, gdyż za każde słowo — krat
ka na 3 lata. 

Teraz jest u nas miesiąc przyjaźni 
polsko-radzieckiej. W kinach wyświet
lają tylko filmy sowieckie, a gdyby to 
była nawet najgorsza szmira, kryty
kować ich nie wolno. Trzeba je oglą
dać i chwalić, Inaczej jest gię reak
cjonistą 1 wrogiem ludu. 

Na tym dziś kończę. Proszę pamię
tać, że żyjemy w wielkiej biedzie, nie
pewni jutra, ale żyjemy nadzieją, ż* 
wkrótce nadejdą lepsze czasy. 

Na pytanie, które mi Pan zadał w 
ostatnim liście, odpowiem Panu krót
ko, że u nas jest b. mało takich dra
ni, którzy czczą Stalina. 

ślę moc pozdrowień 
ZYGMUNT. 

R O Z W A Ż A N I A  L I S T O P A D O W E  
Dokończenie ze str. 1-ej celu, którym jest i musi być: zni-

doniosłym znaczeniu politycznym szcze*bolszewizmu! 
rllo cnniTirir nnlnlr!»: i «1- O* -7!- J ]Vf n Żl i WO T\A«rłfl dla sprawy polskiej jak Stany Zjed- Możliwości — powtarzamy — są 
noczone, Kanada i Francja. bardzo duże. A dorobek!? Dorobek, 

Podrywanie zaufania do tych jakże niewielki i jakże nie
możliwości emigracji polskiej stało 
się jednym z głównych zadań wie
lorakiej i wielobarwnej agentury 
sowieckiej, która z łatwością za-
pładnia różne polityczne miernoty, 
jakich nełno (i, niestety, coraz wię
cej!) wśród naszej inteligencji u-
chodźczej. Skłonni są oni — ulega
jąc, przeważnie nieświadomie, na
kazom Moskwy —- rozbijać wszy
stko co już istnieje, zohydzać wszy
stko co już jest zrobione, by tylko 
wypchnąć na plan pierwszy swoje 
tuzinkowe; egoistyczne cele i am
bicje, by błysnąć krótkotrwałymi 
fajerwerkami jakichś pseudo-no-
wych wiar czy programów, tak jak
by w walce z bolszewizmem potrze
ba było innej, wiary oprócz prag
nienia wolności, a w taktyce tej 
walki — innego znawstwa oprócz 
odróżniania dobrego od złego. Agen 
tury sowieckie tymi i innymi dro
gami zalewają nas potokami bez
wartościowych słów, kilometro-Ga7etv r.u™ fa. ™ ™riusciowycn siow, Kilometro-

Ameryce robotnicy rfna z JLh, L. ̂  analiz i rozważań, wycz_erpu-4 v —:—•— 7 —" j V-lv* 
jąc coraz bardziej siły, absorbując 
coraz bardziej uwagę w niewłaści
wym kierunku, odprowadzając od 
jedynego, istotnego i nadrzędnego 

WĘDRÓWKI KSIĘCIA JÓZEFA 
Dziwne są losu pomnika księcia Jó

zefa Poniatowskiego, arcydzieła wiel
kiego rzeźbiarza duńskiego Thorwald-
sena. 

Przed pierwszą 
wojną światową 
pomnik ten, za
brany z Warsza
wy przez Moska
li, upiększał park 
kniazia Paskiewi-
cza — słynnego 
kata Polaków — 
w Homlu. Po zwy 
cięstwie nad bol
szewikami w 1920 
r. Polska zażądała 
jego zwrotu. Moskale się długo wykrę 
cali, lecz wreszcie musieli dotrzymać 
zabowiązania: pomnik został uroczyś
cie odsłonięty w dniu 3 maja 1923 roku 
w obecności marszałka Piłsudskiego i 
marszałka Foch'a. Stał on, jak wia
domo, przed gmachem Sztabu Gene
ralnego i Grobem Nieznanego Żołnie
rza. 

W czasie powstânia 1944 pomnik 
został doszczętnie zniszczony przez 
Niemców. Ale stolica Danii, Kopenha
ga, uczyniła piękny gest: ofiarowała 
stolicy polskiej nowy odlew pomnika, 
wykonany z oryginału Thorveldsena, 
znajdującego się w duńskim muzeum. 

Prawdę mówiąc, reżim bierutowy 
nie bardzo był zadowolony, kiedy do 
Warszawy przybył ów potężny bronz, 
mający przypominać Polakom bohate-

Wybrali wolność 
W dniu 28 października trzech żoł

nierzy polskich z armii Rokosowskie-
go, umundurowanych i uzbrojonych w 
pistolety, zgłosiło się do władz fran
cuskiej strefy zachodniego Berlina, pro 
sząc o azyl w charakterze uchodźców 
politycznych. 

Po ucieczce ze swego oddziału, prze
byli oni drogę ponad 150 km przez ca
łe Wschodnie Niemcy. 

ra narodowego, który się bił przeciw 
rosyjskiemu zaborcy. Długo się zasta 
nawiano, gdzie go postawić, a raczej 
— gdzie go schować. No bo przecież 

niesposób ustawić go w pobliżu pom
nika Dzierżyńskiego! 

Obecnie zdecydowano ulokować księ 
cia Józefa w gąszczu parku Łazienkow 
skiego. 

Będzie mu tam tak samo dobrze jak 
w Homlu... 

współmierny z tymi możliwościa
mi. 

Ogromną ilość sił naszych zuży
wamy na wewnętrzne dyskusje, po
lemiki i rozgrywki. Jeżeli konsoli
dacja sił jest z tych czy z innych 
powodów niemożliwa, to nie umniej 
sza to w żadnym stopniu odpowie
dzialności każdego ugrupowania, 
każdej jednostki za nieskierowanie 
swego głównego wysiłku na walkę 
z bolszewizmem, na zwalczanie 
akcji sowieckiej, na zwalczenie so
wieckich bezpośrednich i pośred
nich agentów. Emigracja politycz
na—w całości i indywidualnie — 
musi zachowywać się tak, jakby by
ła w boju, a w boju zwycięża tylko 
strona koncentrująca cały swój wy
siłek dookoła jednego celu. Tym ce 
lem jest dla nas Polska. 

świadomość tego celu musi dyk
tować zarówno naszą polityką we
wnętrzną, jak i poszukiwaniami 
oparć i sojuszników zewnętrznych. 
Nie możemy być obojętnymi wobec 
postępów bolszewizmu w stosunku 
do jakiegokolwiek bądź państwa 
zachodniego. Nie możemy współ
pracować z neutralistami, piękno
duchami, zwolennikami kapitula-
cyjnych kompromisów, entuzjasta
mi mądrych programów rewolucyj
nych, osłabiających front zachod
ni. 

Nie możemy pozwolić na odcią
ganie nas od istotnej walki na bez
droża abstrakcyjnych, jałowych dy 
skusji inteligenckich, na różne 
pseudo-kulturalne fronty «poput-
czikow» spod ciemnej gwiazdy. 

Nie możemy zwalczać się wza
jemnie dla innych celów, jak tylko 
dla tych, które są bezpośrednio 
związane z wzmożeniem naszej wal 
ki z bolszewizmem, z sowietyzacją 
Narodu i Kraju. Nie możemy po
zwolić sobie na różniczkowanie boi 
szewizmu i sowietyzacji na zjawis 
ka dobre i złe, postępowe i reakcyj 
ne. Zło bolszewizmu jest bezwzględ
ne i nie ma w nim nic, co dałoby 
się wyłączyć i zaaprobować. 

Oto są — zdaniem moim — na
sze podstawowe nakazy i hasła 
listopadowe! Więcej wiary w sie
bie, mniej «nowatorstwa»1, więcej 
czynu, więcej rozwagi i jak najwię 
cej ostrożności! 

Ryszard W RAG A. 

PRZYJACIÓŁ THOREZA ZAPOMNIANO 
Komitet Centralny Wszechrosyjskiej 

Partii Komunistycznej (bolszewików), 
rzucił w świat, z okazji 34-tej rocznicy 
rewolucji październikowej, nowe has
ła, mające wskazywać drogę narodom 
całego ziemskiego globu. Hasła te, 
rzecz jasna, przedrukowała cała prasa 
reżimowa. Bo przecie wszystko co ro
syjskie jest doskonałe. 

Jest tych sloganów dokładnie 60. 
Większość zawiera szczegółowe przepi 
sy postępowania dla obywateli wszel
kich możliwych fachów i zawodów, od 
"robotników i robotnic, inżynierów 1 
techników hutnictwa żelaza i metali 
nieżelaznych" do "pracowników lite
ratury, sztuki i filmu". Ale niektóre 
zwracają się do "zagranicy". I oto wy 
chodzi na jaw znamienny szczegół: 
podczas gdy bolszewicy aagyłają "bra

terskie pozdrowienia" dla Chińczyków 
(oczywiście nie wszystkich, a tylko 
czerwonych), dla "mężnego narodu ko 
reańskiego" dla "demokratycznych sił 
Niemiec", dla "sławnych patriotów Ju 
gosławii" oraz dla "krajów kolonial
nych i zależnych, walczących przeciw 
imperialistycznym ciemięzcom", pod
czas gdy wołają w sloganie oznaczonym 
numerem dziewiątym "niech żyje przy 
jaźń narodów Anglii, Stanów Zjedno
czonych i Związku Radzieckiego w ich 
walce o pokój na całym świecie" — 
nigdzie nie ma ani jednego słowa o 
Francji, ani o narodzie francuskim. 

Najwidoczniej, Moskwa uznała, że po 
swym wspaniałym "zwycięstwie" w 
wyborach kantonalnych, komunistycz
na partia Francji nie zasługuje już na 
wet na to, by ją w ogóle pozdrawiać. 
Poszła do śmietnika eużytyoh rupieci. 

R e ż i m  s i ę  p r z y z n a j e  
W Warszawie zaszedł wypadek tak 

wyjątkowy, tak sprzeczny z tym wszy
stkim, do czego nas komuniści przyzwy 
czaili, że zasługuje on, by się nad nim 
głębiej zastanowić. 

Państwowa Komisja Planowania Gos 
podarczego stwierdziła otwarcie w u-
rzędowym komunikacie, przyznała naj
zupełniej oficjalnie, że w trzecim kwar 
tale roku 1951 przemysł polski nie wy 
konał wyznaczonych w planie 6-letnim 
norm. 

Dla każdego, kto czytuje prasę komu 
nistyczną, komu trafiają do ręki za-
kurtynowe zestawienia statystyczne — 
fakt ten stanowić lędzie prawdziwą re 
welację. Bo dotąd w państwach bloku 
sowieckiego wolno było mówić tylko o 
przekroczeniach norm, o entuzjastycz
nych zrywach ,o dobrowolnych zobowią 
zaniach do pracy ponad program... 

A tu — przyznanie się, że nie wyko 
nano podstawowych zadań! 

Oczywiście, wynajduje się tłumacze
nia: niekorzystne warunki atmosferycz 
ne, no i fatalny nieurodzaj na ziem
niaki. Jeśli przemysł ciężki wykonał 
tylko 95 proc. normy, przemysł podleg 
ły ministerstwu handlu wewnętrznego 
zaledwie 75 proc., przedsiębiorstwa bu
dowlane 82 proc., transport drogowy i 
lotniczy 84 proc., a poczta i telegraf 
tylko 78 proc. — to stało się tak, wed
ług własnego przyznania się reżimu, 
dlatego, że robotnicy nie mogli kupić 
dostatecznej ilości ziemniaków, by się 
najeść do syta. Bo o mięsie się w Pol
sce już w ogóle nie mówi. 

Komisja katyńska 
Specjalna Komisja, utworzona przez 

amerykańską Izbę Reprezentantów dla 
zbadania zbrodni katyńskiej przystą
piła, jak już podawaliśmy, energicznie 
do pracy. Dowiadujemy się obecnie, że 
Komisja przyszła do przekonania, iż 
badanie aktów i przesłuchiwanie świad 
ków tylko w Ameryce nie da jej pełne 
go obrazu. Postanowiła więc udać się 
do Europy, by zapoznać się szczegóło
wo z materiałem, który mogą jej do
starczyć organizacje i instytucje euro 
pejskie oraz przesłuchać świadków, 
których sprowadzenie do Ameryki na
potkałoby na przeszkody. 

Jak widać, Amerykanie traktują tę 
sprawę bardzo serio i nie cofają się 
przed trudnościami, aby tylko kwestię 
całkowicie i raz na zawsze wyświetlić. 

Ponieważ sam Hilary Minc niedaw 
no uprzedzał, że kryzys żywnościowy 
potrwa długo, można postawić pytanie 
jak będą wyglądały wyniki następ-' 
nych okresów realizacji planu 6-letnie 
go i czy reżim potrafi, nawet puszcza 
jąc w ruch Bezpiekę — wymusić na 
głodujących robotnikach, by wypełnia 
li nakazane przez Moskwę normy. 

Dla zbiegów 
zza żelaznej kurtyny 
Przez długi czas uciekinierzy zza że 

laznej kurtyny, przekradający się do 
dzielnic niemieckich okupowanych 
przez mocarstwa zachodnie, traktowa 
ni byli narówni z awanturnikami, 
przekraczającymi granicę bez niezbęd 
nych zezwoleń i wiz, i zaczynali okres 
"wolności" od pobytu w więzieniu, 
przedłużającego się nieraz do wielu 
miesięcy. 

Dopiero stopniowo odnośne władze 
zaczynały zdawać sobie sprawę, że ma 
się tu do czynienia ze zjawiskiem zu
pełnie nowym, nie przewidzianym przez 
stare przepisy. 

Dziś otrzymujemy wiadomość, że w 
Ameryce podjęto specjalną kampanię, 
"Iron Curtain Refugee Campaign", 
zmierzającą do zorganizowania dla 
tych, którzy "wybierają wolność", 
specjalnych stacji ratunkowych na ca 
łej przestrzeni od Szwecji aż do Tur
cji. 

Przewiduje się na ten cel, w ciągu 
pierwszego roku, budżet w wysokości 
2 milionów dolarów. Ponieważ obecnie 
na Zachód ucieka przeciętnie 2 tysią 
ce osób miesięcznie, na Jednego zbiega 
wypadałoby około 100 dolarów. Dostar 
czano by mu w ciągu kilku miesięcy 

pomocy żywnościowej, odzieżowej i 
prawnej. 

Na czele tej chwalebnej inicjatywy 
stanęły wybitne osobistości amerykań
skie jak Sumner Welles, Byrd, Spaatz, 
zaś odezwę na rzecz "kampanii" pod 
pisali m. in. Hoover, Warren Austin, 
Thomas Devey, John Fine, admirał 
Nimitz, generał Clay. Dyrektorem za
rządzającym jest David Martin. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

K O N I E C  Z Ł U D Z E Ń  
Jeśli kto wierzy jeszcze, ie ca żelaz

ną kurtyną może istnieć jaka kolwiek 
wolność, że dozwolone są tam jakiekol 
wiek własne przekonanie, musiał stra 
cić ostatnie w tym względzie złudze
nia na wieść o aresztowaniu Gomółki. 

Zasłużony przedwojenny komunista, 
który piastował w swoim czasie nie
zwykle odpowiedzialne stanowisko se
kretarza generalnego partii — pamię 
tajmy, że ten urząd uczynił ze Stalina 
władcę Rosji — a później był wicepre 
mierem reżimowego rządu — Włady
sław Gomułka pozwolił sobie, przed 
dwoma i pół laty, wypowiedzieć zda
nie, nie zupełnie zgodne ze zdaniem 
Moskwy, co do zagadnień wewnętrz
nych państwa polskiego. Zyskało mu to 
na Zachodzie sławę "titoisty" — to 
znaczy przedstawiciela wewnętrznej o-
pozycji przeciw Stalinowi w łonie ko
munistycznego bloku. Niektórzy krót
kowzroczni politycy zachodni ujrzeli 
w nim nawet potencjalnego "sprzymie 
rzeńca". 

Rzeczywistość przekreśliła bez reszty 
te fantazje. Nie mając żadnego opar
cia we własnym społeczeństwie, jako 
że cały naród polski jest bezwzględnie 
przeciwny komunizmowi we wszelkiej 
postaci — Gomółka został bez trudu 
usunięty z politycznej widowni przea 
tych polskich komunistów, którzy nie 
mają pretensji do tego, aby być czymś 
więcej, niż posłusznymi lokajami mos
kiewskich panów. Stalinowi to jednak 
nie wystarczyło. Uznał on, że nie wy
starczy "buntownika" przeciw rosyj
skiej samowoli w Polsce unieszkodli
wić, a trzeba go przykładnie ukarać. 
Gomółka stanie więc przed sądem. 

Zasiądzie on na ławie oskarżonych 
nie sam jeden. Obok niego znajdzie 
się były wiceminister obrony narodo
wej Spychalski, a nie jest wykluczone, 
że równocześnie, lub przynajmniej w 
ścisłym związku z jego procesem odbę 
dzie się proces całego szeregu innych 
byłych dygnitarzy, którzy po krótkim 
okresie świetności wpadli w "niełas
kę", co, jak wiadomo, w imperium 
czerwonego cara grozi konsekwencjami 
nierównie bardziej przykrymi, niż on

gi — niełaska Mikołajów czy Aleksan
drów. 

Warto, aby podkreślić, jak kruchą 
jest kariera najgorliwszych nawet re
żimowców, wymienić byłych dostojni
ków warszawskich, siedzących obecnie 
za kratami w oczekiwaniu na wyroki 
skazujące: 

Są nimi, obok Gomółki i Spychal
skiego, były minister aprowizacji Le
chowicz, który siedzi w więzieniu od 
1948 roku, oraz wiceministrowie roz
maitych resortów Jaroszewicz, Dubiel, 
Kowalewski, Borowy, Kochanowicz. 

Wszyscy oni zostali aresztowani na 
rozkaz Moskwy. O wyroku — zadecy
duje Moskwa. 

BOJKOT „PRZYJAŹNI 
POLSKO-SOWIECKIEJ" 

Odbywający się obecnie w Polsce 
tzw. Miesiąc Przyjaźni- Polsko-Radziec 
kiej jest wyraźnie bojkotowany przez 
społeczeństwo polskie, a nawet przez 
samych członków partii komunistycz
nej, którzy widocznie jedynie z imie
nia są komunistami. Bojkot ten widać 
najwyraźniej w specjalnych lokalach, 
które reżim przydzielił Towarzystwu 
Przyjaźni na okres miesiąca dla odczy 
tów, konferencji i przedstawień. Loka 
le te świecą pustkami, pomimo orga
nizowania w nich pokazów filmowych, 
przedstawień teatralnych i wielkich 
akademii z udziałem wybitnych polit-
ruków polskich i sowieckich. 

Bojkot jest tak powszechny, że naj
wyższe władze reżimowe, przerażone 
możliwością represji ze strony Rosji, 
postanowiły przemocą zapełnić lokale 
i imprezy "przyjaźni". Udzielono na
gany politrukom i zagrożono karami. 
Równocześnie policja i grupy partyjne 
otrzymały polecenie sprowadzenia lud 
ności do wyznaczonych lokali celem 
"szerzenia miłości do Związku Radziec 
kiego" i nadsyłania entuzjastycznych 
sprawozdań o przebiegu manifestacji 
miesiąca przyjaźni. (ICJ. 
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appp tuAi ai Ajnpjapi nqoazaa pu 08 
ouiopvpn 8 BIU»TJ&in>9fABjdSn po {feus 
XfqoBZ àp Xq^Bf 'jxubzoo 
apUBad 'juiXqop dp {Ijuipaïuisn 

•• -{BS 
jaMapm ua^ B^pog WRBK qaaiN — 

:fazsp tBpop uia^oj 
• • •apB^zsjBM 

ui/fzorutçatuiazj raXpye^ m 'ajdniBqo 
fap?BJ[ M. B7S0H B^}BPÎ V 'fodpĄ 001 
TPîui ?nf fepSq 'niqru od Azo 'apiapina 
od njB-tŚołn AoSpĄ 001 pBpazids 
na?3f Tnoppni mii àfn*ojep ox vCzi 
B^duiazSa ąoBo^pĄ 00T a ijjBiSoin d) 
•pso^ fçMS bu ôfjqipo 'àfqojz cki zbjbz 
â|jBJ8oîn n^unsAi oSai z ZBja^ ureu 

far^SAoqooisàzo fappoa prbu 
2jamiSj(J ura{jA°JZ 'Â?o{pazjd mopp 
-nx raił Oł UBd oęoyt • • -uiBzoBuzazjd 
• • -s?^m àfBp ajv 'siimad '^BX — 

•pBAOUlfizid àSom atu oju Bf oà]M 
B 'BuozpBMOJâazid ąsaf aiu iMzapo Bm 
BJds ?apazjd azozsaf 37 'ura^iysmnBz 

ItepABJds qoa^N 'pBpazjds 
oSoip iqa? 'àp fefBXB^sod ajMOUBd p 
xjoaiN -pęaiuAzjd a?ora oj an 'majAv a;N 
»p?Buapaf ipj ąsaf -Bmjo o8ai z pi 
-zsn^oęos Bodowi pi°P^ "STABZS 
-JPBM. A apŁBpiAŁ BU UIBUI 3JÇ^ 'MÇZ 
-Bjqo ap§Buapaf ai :àfBp oàm y— 

:|p&9ta î jkuB^sXzjd aiSBU èiui 
-ap m ofezx)Bd 'ippoqo î tb^ ippoqo 

•jBjuuiodBz £zo '{Bppa^M aju pçouoaq 
-o fafom o Xq^Bf 'npiapiurez m. 'fap 
qizs ZBioo 'o^iqizs 'njop Bjo^oop nfoîi 
od od 9ppoip {teOBZ | Bpazjn z jb^sai 
Bpod 'Sqçojd feMS 9Bsrid izsAizouo^s 

•ppâpi 'Bjuazjapn 'BiuBMopBiçazjd 

'XuB^izs 'Xi&pazids 'Toçoj^zjd :auui 
99f9d AIBTUI nnju BZ aasâuajd Ąiq OÎO 
•jfoizodojd fara jutsd^sBu z àaiBjds 
ajqos tnaiBpz 'auzoïSoi o|iq 0} 'jjbx 

itlBIJlÇO 
BX)Sîupn oSarąOBUłsnB uiapfezjBz pod 
paf bjçi^j 'juiazon uiapnupàzjn jBp 
-BU 9B1SOZ T BJUBpAOd op oàjM 'çojq 
BU ^apBpis op faofefBAitzA 'XMzapo 
9«MXS]dpod ajoazjd SSoui afti — 

ioâazoBia — 
•urajosajoad uia^saf 

ajzpa 'ip^m(ôïd; jppg ipnapBjy Z — 

iàfStinip %^Bf — 
•âfs^ui/îp o àqçoid bjuçbjm Szsoum — 
K'i ! Tfoizodoid faf 
-om 0 TP^tn oo 'utaiB^dBz ognjp ^qz 
BJUI aiuBsjd oi aç 'oteppa ajazsajAV 

•puBABJds JUŁCMS 
4JS îfefBZ 1 'mafjjAçm 00 '0% iX?Baao3iap 
a? 'uraiBpim -àqçojd Azo 'aprepod 
iqjfBf ?OD 9BSI<Î iteoBz | 'aïop BU JB? 
-»I 'nsois az naaidBd zsn^jB aiq 
os jfeunsizjd apzsajjv\ 'BMop tub o%îm 
-QUI aiu 'iZDO A {BpfelSM. f — JBMjSJ! 
BdXzid 3[Bi àp jtn o3iûa 'auisiAiBuaru 
IBuiaju 'aiàjzABZ 'auunz 'apizooj^azjd 
aojuaj? oi ĄAg Szoo aroin bu {sçiu 
-pod î opazjjj aMS o juresaid 3js jiBd 
-0 "uoiSi 1 à^uXzsBui îfeunspo 'totbsoj 
-aidBd àp 9BMorafBZ aiDzsajm iBisazjd 
m£utt.ad apuatuotu av. 'faïuiàiuiBu ) 
faiupài3zAzaq 'fappjBMi 'fazjiso 9^901 
maiteOBz 'psouiàfoqo oâaf ài otepjAV 
•iMOuiazad fam 'BjuazsruzAi oSaupBz 
zaq b 'a|Mndiap 'arand o^fBtjonis 'Asoj 
-aîdBd afoais ajufojjods tjqoj Biaoj 

'àzpoqoAzjd oo od 
ï uiAzo z 9pttçui Apai raajtezoBz 'àfsnn 
fepjBMl %MS 9BTUpdS 9%Z0B2 | âMom 
zoi feuzooiod 9pnzipo raa{B|snui Bjuat 

-Bd feMouipo z raaEBJ 'raasojajdBd {bm 
-oisàzo arain Xpo -aMosojaidBd puni 
urçu iBjTąadBU 1 à^oizsBui feuBZSBjq m. 
uoiĄ {BfjqBU ?fepM. zjBpodsoS oSai 
apjjBJi M. -jîuniBSîd ï SzoazJ 'SMVids 
aptqoso auzooiod ï auqoop aiiBuizoj 
o çBiid uiaiBipnis 'njois apioois fa|3 
-rurp od aosfapu XzsMfefBz '{asaznî B3j 
-13 I Ąaod „o^sppap,, uiajoip paaia 

•puBiaidBd iuoonzjBz 'ws jantp ÏBIS 
napoję bk '„feqizs bz — aiSm faujs m 
uBqm^t bu o%zjiBd„ 'iBMODBid arzpS 
— 'pfzsnpços oaido^ n«P M 0{yCq 9Bp 
|A aaçi^ zazjd 'prreu^o z 'uiajo[o^ rapj 
-saïqatu bubmoibui 'Bqz| bu?ojbu 'b? 
-np 01 Bjig •jCîsXijb' nfo^od op iuozozs 
-ndM. tna|£q 1 pizjp op urajBiBioapsz 

•Bfuapi 
-IOM.Z oSai aiqos 9nappn urajaom aju 
arv "Xq?n{s fai po aprtn ajuaiutOMZ bz 
àXBJJO fep?B3[ {BP '{M.zxp qoĄuiBi n o%f 
-op 'ipBpoąos qoXMO od àp ofefBjuBp 
'sbzdmoa mAqîAg "nizjapuBZ ^AZJOMI 
fejpiod àpoiB iîzj9i3[ 'ppni tnapàiSzM 
Bpnzon îmA? aTjjBf 'amzapo fauozjajui 
bz 0 apiiod 00 '9$ouzoa{ods 'b^sao^bjji 
O^lSiZSA apBU '„BUfBpOJBpn,, B{B0 
afnzo 00 'B29B10 atura oo 'apBzo àfjC? 
tnp|Bf m apazjd tnaiBppajM. '3jxtbU3Sm 
bu a?om 'ajuapàiAi. bu çbzb^s oâ azom 
'fejŁ0{3 pBu nqoBp p|ABc^od oS a?om 
— ptoçndo Aqzt fauBZjSo faMS ubjo? 
azoui ara ip3 'nSajazs m 9BMBIS 'nui 
-op b 9?fiM nui 9BZB3J 'api? oSaofezo 
-90^ iBuraiu 'BJauofziM o3ai pubm op 
9BaÎiomo<I àniitîo bz inajBtpt 'aouispi 
bu 9izotod Aqaz 'p(ài pfeuSm^pn 
o3nn> uraîSom api 'BZJiàuM z tjoiotep 
-oqoop 'nzoB{d j tjot nqoaiurç 'papp 
HOĄbui niBjiS otfBqonjs î tuiBiAizjp 
pazjd àp izsjzBiBuz b — *fa?iM osi i| 

NoaaV N  

-p ofefBin aju nisojd od 'inajfeuBisizjd 
'nuiop o3amo ipoqps bu ofefndàpM. 

jàfs^ui ^3[Bi pBu o3azsfazxHitzid 9iq 
o{3oui ?ço "BA^opiuBjsod o3aMS Jezàp 
ituaunzaju uiainzo 'BipBppjA izsnp 
ajuiBiso 9juçappn iqa?B 'Bpi? rap 
aiuiBpo aofefB^ium BiÎAqo iJ9/)3l 'àp 
illB 'feujzpoj feuzofi oâauozaiBqo 'o3aq 
-Bp 3iBi 'BJiaiAoïzo o3ai nuizo op 9BA 
-£ZJA uibui a? '{Bpiui uiip3 'iqoaoqo 
fapppàp jpin^sM. {{zpoqoiA aju 39id 
Bzod ptajz 'B;uB2(zsaiui o3af op fespiap 
-0&0JC2 feoiin {Bzaajuiz uiip3 '?a;ox 

•npioq oSaAvs 
izBiiA nui uraii?op a^b-qï zazjd 
app?afazjd ja ip3 'trçaod uipisp^BM 
-pod z oiupazjdod {iq àp uia^inBaz 
npi? a oj[tii zbh -uipisçBidsiM uiaM 
BISpiBIS az àp BJUaZptAŁ BIP BM03TBJ2 
op àp uiaiBpn fa;u?od iup àJBd m 

•faufOJtqz p(iBM ppt 
joiBSBdojd i fapjsiod notre fapsizad 
ioibztubSjo 'pppnsiTd jaz9f aiozsam 
'pjsaojiBMai 10JB3 t pisAOUBUin MB{ 
-sapa injjoj £9 BpiBiSMod ioiuisazon 
fBMp isjdpod BAHS 9izojod TPita 'o3aju 
zo9Jdo '?3Juaçj àis BTUBSjdpod TO?OU 
-zoajuoji o oS jBuo^azjd 1 oSappuBids 
-Sjj\ BiiBisiuBig op ajoçjqoso àp iBpn 
uiiq t 'auozjoMi fepàq pizfeiavBZ faJo;3i 
'ITUUB bip çojq bu iioiu?à{uaid jbtjo 
BIUBpBRS op P9-IBU ĄBO ÇoÎÇVJASZM. 
'àjttzapo {BSidpod ptreqoso Braojiipi z 
zvjm raiq 'aruui apo j-epfe?Bz pppnsna 
jaZÇf 'UiaUBdOJIBZ M. uB3[A9UBpj0f „ 
Tlim azaiàid bu 'aoqapzj fanera m 

•uiou 
-oSjda lu? àp £1917 'ifzaod m93;A^ubui 
-01 (ajnuod ifBiuiziqazid psjajn çjsi 
-Bf bz ' (.umiiuBiiSu umiuuios auisy 
bz 'iBi qoiuoiujui oqoa bz jiq AubaAi 
-Azood uai ijiafojcd mAzs?nqfBU apoqo 
A 13AS.BM 'OSai^SlOd BJISfOM BIUaZJOMl 
jbjiubz iBpoz iiàizAod 'pispnsna jaz 
-of jAq map[iupo«azjd fajo^5[ 'm90Al0î[ 
-sjds aidiuS a n^oi so6t nojBui a\ 

N3ZOH HBpSoa uibpv ?ui 
•MOÎJjTSÂAl Biuapds 

-32 Bip fauqazjpd ajupàqzapi ^bi '(au 
zoAinod ApoSz (azaïupBSBz mai^pinAza 
uiAofefitpAaap àp apn^s oSajiiopojBx 
nqjB^s njjuppo bu Auzaapds ąafisA/n 
az 'AuBuoqazid o^oqàfS mapaf 'nqaiip 
mil /a BfuBfBpp ^az^uioqo imBta 'sp 
-apis miupAi ai AafetAz 'Aobioj Ajç 

'qaAupuoiAjai qDBDprexS qajupaïAiod 
-po ai oSaAioAipnBd n^Aq oSajSajpod 
-aju nui afnaioAiadBZ zbjo oSapjsuBfp 
sazjqa b^biais oâapipoqaBz op psouzai 
-BuAzjd 1 jŁmipjj oSat aniBAioiBjn 'o3 
appi°«l npojBfj aiuBAupzad o jzpoqa 
•qoBîfEp,j bu fefBAlAzoods rqzbiAioqo 
apoiuop | appàp ajuioSazazs ipopjq 
fazsBu apuamoui miuaaqo M. az *0S 
-ai z àAiBJds aiqos iuiafBpz AasAzs^l 

•Azłfej fef 
oa uiAi o 05]iAi ofefupiuiEd 'ipizp Vf 
03 mil o oaïuniodBz gtifod az 'azB^od 
BfaBjJSiuia qaa|K *pioai ajA) àjs fajojn 
o 'asoupaf ài apzsaxn AratnznBajz 

•jfOBiSlU/a fa{B3 
açikpAai aiuapdsaz ) ap AïoqpoJS aju 
-Bjqaz onpi aju a{usB|Ai jsaf o*a«op 
ojb>i nqjB^g tnapQ 'i(3Bj8|UI3 eu faM 
-OpOJBU ApoSz op AniAzfep £3SAZ«jMl 

•miAiopojBu nqsnp ai izsppofœ fazs 
-bu B{UBAioq3iCAi 'Ajn}]nî| fazsBn bjubm 
oqaBz 'BiuBAupzjd oJSszsbu 'pnBAi fazs 
-bu 3p3 bu — XmafBuzn apipoSz Aas 
Azsai àqazjpd j osouzaaiAzn qaAJO^ 'ai 
-as bu araza^tiAi fepàq a^Azn szp^fusfd 
3UBjqsz z{ 'àpnfo^àj uibu sfBp aiçibS 
-app qaXusBjAi qaAzsBU zazjd AïoipBp 
-AAl 3IUBA10I0J1U03 qosods U31 AV '30Jd 
0Ł qaAuojBisn qoBatuBiS ai Aiozsnpunj 
BfUBALO^lBpAAl qOSOdS Effl'EMqOtl 'jq 
B^nuaizpzBd raarąytezaod z niuBjqaz 
uquiBiso ulAais bu — Aaju}oqoj | Aofu 
-jo3 pBu 01 qaju z ssozs^àfAi — q oso 
61 z aniaaqo àp B3%fBp«|i|S 'oJaAiopoj 
®N nqJB^g oSapjsioa BPBH 'ajujoisi 

•jtouBjj a Al 
faAioiaso(Sa[pod3iu ifa^B Aqazjfod BU 

A/A<xioyvN ZSVN ayv>is 3izaâa 

ÀMOW f3l»S10d lAJ3ZQyiS l^J3IMOa 

'»3iviza HDIOAM ?$OlZSAZbd IN13dS 

*>l3iva A1VH — V»"13IM ZD3Zy VN 

"3ÀZDKV lîAipnq Avep^pB}^ 

•V}t»(D}<Idz 1uszy 

'àiqojz ai u tfvj. fipBiii znf 'yoQ 

'D}Diwsaiu v.yD} uiag 

'diqos jifRuiod z 9} uo o q 

•jvtiosfpo 1 fid aifl 

',Pi!W vfoui 'p»}dvz 6çg" :ffl9zy 

'}vi[o»iwpn ôis uo y 

'D}lUO}dvZ lÔOOlJf Z 3lS WDf 

',fipom IVQ" :jsojd / 

viuoy V3DJMZ 31UUI nJf sjôotf 

'fipo}ui 'yofu z U3p9[ W9JAL 

'vjuôjq uiaiypoj? 'bpol 'bpv[ 

\/iuD}ii aiysjod ox" 

ivpvimod jiu vqpnisbs y 
'Rumiooy foui azog 

•vpvd uinqv; 'aoij m àzozsviï 

•ozsnp sjupoj 2» 

'ajsiuBo yvł Mjuoy y 
'Dzsiuod zbiom qfizjjaifa 

ajsiaiJDqncnp iifoiaiôbjoqj 

•mfsRjj UdiBo cnçypod 2 
'aiuoy pidnjyo 'sjqozs bzodimçg 

"Bysfi}q ui9j}[jçid uiimDfj 
'3lUO}d U3101J9Z3 qjvyzodduzo Dfii 

•3}Diq iBo\Rcn y 
jyzo3uvwyns ijoiu vu savzs 

'3}Dtui$ 'sioaioqanz 

'lUZOdivi -Y»/ 'oystom suzojiç 

•t^DZOlf 31U gjy 

'3ZJ31U}0Z }Bcno ai bzpàd — :àzj)vj 
iWV) 0} ojy 'p3Zj(pds 

9Zj3jq àiui ?3i[0 — jupnp 'lupiiQ 

'JUpnp 313Ç31W Od U13JM 
'souatzpnfs ai jRq qsuvqzp vicnps7 

'iupn]s op uuv}B3iqRfa 
3oàJ ai wsiyumqzp z bBoap pvuoj 

'vjdo àooRRp zy 
'àzoauf àjs sp>) 'àloq Sis spjJL 

'v}vupicn Z3; vf uioj 
1320g Içnu x» 'szog (çui q 

M V 7 /? 
Z3JUA10J jdttpBU Ipi apiEAio^ivpAAi . 
'paf auBpppiaud UlAza Azjd 'ifsini 
°ï IO ifoAzodsAp M àAuazaa ^iałoubp 
lU330jd 6£ »I«180Z0d 'ifounaj au. OÏ3 M. 
-opojB>i nqjB^g oSafqsioj rp-E}j afnp 
Aoap mus ftjnj qaiUBjqaz qarqpAzsAi 
luaaoJd ot npiznz o apprsBZ faf 
'oSaAiopooB^ nqjHng fefspuox %uAiOfo 
z cpBAiBz BAioum paf mapoAiop m A'Z s 
-dajfBU — BMop apnd oj fes aju az; 

'AlBpisod afoAis ojtujAm aiçibS 
spp qaAAis zazjd osouzout fefBm ^aios 
-«id ài AafefBjaidod 'AosAzs/u "Buzoa{ 
ods B^AiçoBid Z33i 'pton uapvz o» isaf 
aju az 'qaAazaAfvj^ouiap qacpBSBz bu &% 
JBdO lS3f fpuBJJ a ai AAiopojBfj qjBjjg 
pispj az 'uiAj e XmfeiqiaodBz 3|N 

»?-j 'oeoo«»t«z»|Br 4» • ajusBjAi" XOipiipom 
-a 'AAlOpOJB^ qOBJJS 3fefB3BUIOdSAV 

"BuzajBzafu | bu 
-sjod opAza buo «fiq Aqaze 'azsnpunj 
ausBfAi auAiad azsAiBz aapu Bqazjx 

*3uo;uzBf£zjd 
BZ fajzpjBqfBU 13A1BU — BAipUBd 33q0 
zazad njuBAiosuBuij bu BpBdo oAq buo 
azom psojzsAzjd il az 'qac^unqsBJ bu 
sBjajdo faj jfoîp Âtnazom ay^ 'iaso{3 
-aipodspt BpiaaojAiAzjd mapa tauzoA; 
Ijod jfaip BjuazpBAiojd op ;^pojs acp 
Auipnin tuAufAaniAisuo^ mozptiM 

•laopi 
-Bd pdaifBU 13A1BU àp nBAlOpfBUZ nu 
-pi Azpàpu AqzBpoip 'faizpui ^apip^ 
appS Aza 'ifauBjj a ai Aza 'aaAaamy ai 

l lauej j  a  M  

•qoApAzsfo AiBjds 
qaAzsBU Bip miAinpoqzs ype% 'Azoazj 
uisuBp uiAi pBu AasAzsAi Amatapa *^fa 
-BjJgpua feZSBU ai àp 0|zAi3ai 03j0qà{2 
3jBi oa 'zpBfAi qsAzsBu raapà|3zAi Bpi 
-bjïibz n^Bjq o3ai azojpod pat 010 

•npfezj oSaupSaj aasfapu 
3%Tbz AqAjBpqa aio%n 'diu3 qaAuzoa àp 
uBSBdojd spimo^Buz afefBiAiiBin j pi 
-Ajoiiib qai qosods uai ai 3%fBAiXipod 
'pnBzpBfAi [inAupSai b '(taBjSpna pu 
-BAipjBAi {mpiojazs Azpàpu ipiAizpzoï 
Azsqàui azazsaÇ àp pzpojz pfeis "aju 
-fOAi od orapajsodzaq ApdfepBu ajoi^ 
'A^pfezj Auojp az BpiBiBizp popm Au 
-Bpuz Çauppi AfBAiopoAiods aiu auuaf 
-OAi BpiazapBiAisop apizàp 'Apisaj^ 

•aiuzAzaqo bu SBpoz 
-od Auozsnnzz |Aq AupSai zsbu pfezy 
; AuzAzaÇo faupM AuisiiBjjsAzpo aiu 
'feCBppuBd aiù pso^zpni afaizp faiq 
-Bf 'lasoAtjipaiMBjdsaiu Jjainsjs bu' Aïoa 
uazjapnAzJds qoAuuaCoAi qaAzsBU Aïop 
-àfq qaA{BAiAqatu ^ain^sAi 'arafoAi oj 

•Pisioa asoj3aipod 
-®TK I ??°oPM 0 PH^Ai nzjBip bu Bf 
-BpB|i|S arafoq ajçi^ 'Bpiapu jub iau^ 
pzB Bpzpàzazs aifii 'pusp Cauuppoj 
po Bppz qaAuozpàds ibi qapnjp ompu 
-od 'àuzAzafo ^ais atnjnn ozpjBq îjBf j 
afnuBd tara ai nmzAiopiBd oâajazazs 
qanp ppt 'uiauAza Bfpouiop iCoubjj a ai 
B^SIOd BfaBjSlUia — BUtOAl bjzsAzjj 

•qaAAiOAipuBd zpBfAi qaAures 
op lupmsop ai pAiBU ap 'zpB{Ai qoAj 
{PpiAiBppazjd op 0^1 api oàqaaju 
afefnpoAiod 'qaAufAaBiSiuia qaB^unsop 
bu ojpàp iAzbaibz pfejq pnaïAi uax *?Az 
-np faf aiu b 'fefaBjSpua aizpfezj AqB 
ifauBJa op pAqAzjd az 'ipzBAin !ip{ui 
-nzoj api jfaBigpua Bqanp oSaj feufOAi 
pazjd zpB]Ai qaAzsBU spppiBppszja 

'AuzAzafo 
psotpu fajazazs j nmzAioppd uiaqa 
-np apfazjd azsAiBz AfAq ajo;^ 'ifaBz 
-niBSjO q3AzSBU 3UZJpUA13Al AAlBJdS O 
izpoqa Ap3 'Ajo3 z Aiii^pxAp ouBanzjBu 
aju faf AqB 'aBpfez ] appfes 'sBAioumzoï 
'aaisAui àp BjAzanBU *nfBxą oSai wAu 
zaAiBx^ouiap tnaqanp àp Bpfazjd 'aioz 
nauBjj puap faïqoAi bu ibi ^ajfeisaizp 
po Ba-fefnaBjd <BAio^qojBz BfaBjSinia 

•(fauBJa 3Ai AaBpoj pui ^Bf uAza 
-Azjd qaAures qoAi z 1 ouibs ^bi biubj 
-ubz ipjq j asoupiapi ài aàpi luEiinza 
po 'buo 1 j|Bf onres jpi àiAvoia j àpAm 
•àfnzo -faAiOîiqojBz ifaBoSpua op àzapu 
uibs 'jfauBJa 3A1 OE IBi po OfefnSBJJ 

•oSsAiopojBK nq 
-obîis oSapppj àfaApBJi fe^aiAi o fa; 
-JBdo 'rqMoaBid fauzBAi 3jBi ta; npiAj 
oinB Ajpoupod 3pz „ nuApuoa.. z ojzs 
oo 'oSapipAzsAi op asoupiam <B{U3z 
azjiSBz 'piAiAxh •••pizàp jAq pB^g -nf 
-OAIZOJ àdojp BU apiZ331Bpo |Azaoj3JAl 
JfauBJa 9a Amopojbm q4Bi(g njspj 

01 Aza 'jzpni AdnxS suzoj api 'c ląspj 
niuajun ai B{UBAioddpAAi o3spp op 
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DANINA MIENIA 
Państwo polskie nie powstało samo 

na ziemiach nad Odrą, Wartą, Wisłą, 
Sanem, Bugiem, Wilią i Niemnem. 
Stworzył je świadomy, kilka wieków 
trwający wysiłek narodu polskiego, 
kierowany wolą przywódców narodu 
królów, biskupów, wodzów, dygnitarzy 
świeckich, a później sejmów wyraża
jących wolę ogółu politycznie uświado 
mionego. Trzeba było w ciągu dziejów 
przełamać bierność własnego społeczeń 
stwa, odeprzeć najazdy wrogich potęg: 
z zachodu cesarzy niemieckich i Krzy
żaków, z północy Szwedów, z południa 
Turków, ze wschodu Tatarów i Rosjan, 
aby naprzód państwo umocnić za Pia
stów, rozszerzyć dzięki nnii na ziemie 
litewsko-ruskie za Jagiellonów, wresz 
cie wytworzyć własną polską kulturę 
i piśmiennictwo, stać się dla Zachodu 
"przedmurzem chrześcijaństwa", nie 
zrywając nigdy związków z tymże Za
chodem, z Rzymem i Paryżem. 

Wszystko to wymagało upartego wy 
siłku wielu pokoleń. Rzeczpospolita 
Polska z królem na czele, państwo za
możne i potężne w 15 i 16 wieku, a 
jeszcze sławne na cały świat przez swe 
czyny wojenne w 17 stuleciu — wyro
sła szczególnie na ofiarnej krwi pol
skiego żołnierza i szlachcica, na cięż
kim trudzie polskiego chłopa i miesz
czanina. 

A jednak potężna Rzeczpospolita w 
18 stulecia całkowicie zniedołężniała, 
uległa potrójnej przemocy rosyjsko-
prusko-austriackiej, politycznie zaś i 
kulturalnie stała się tworem upadają
cym. Dlaczego tak się stało? Poza prze 
mocą zewnętrzną Ł nieszczęsnym poło
żeniem geograficznym między wrogimi 
dla nas potęgami wojskowymi, co by
ło główną przyczyną upadku, zajmie
my się wśród wielu innych przyczyn 
rozkładu wewnętrznego jedną tylko, a-
le bardzo złowrogą: brakiem ofiarno
ści majątkowej na cele publiczne. 

Warstwy politycznie odpowiedzialne 
za państwo (to znaczy magnaci i szla
chta) umiały w razie potrzeby dziel
nie i po bratersku za Ojczyznę umie
rać, ale skąpiły nadmiernie grosza na 
skarb państwowy, na podatki koniecz
ne dla opłacenia wojska,, dworu kró
lewskiego i dyplomacji, szerzenia o-
światy. Szlachcic wychowany w rol
niczym kraju, bez większego przemysłu 
i handlu uważał, że płody rolne zie
mia właściwie sama rodzi, że więc pań 
stwo, twór przecież woli ludzkiej i u-
mysłu ludzkiego, winno stać samo 
przez się bez wsparcia finansowego, bez 
mądrej administracji, bez odpowied
niej stałej armii. 

Ta nieszczęsna tradycja naszej his
torii, zgubna stokrotnie w naszym po
łożeniu geograficznym, w stanie ciąg
łego zagrożenia wojennego, daleko się
ga, niestety, w nasze dzieje. Już pod 
koniec 14 stulecia za króla Ludwika 
Węgierskiego wymogli magnaci w u-
godzie koszyckiej przywilej królewski, 
że stan szlachecki będzie płacił tylko 
małą sumę groszy z łanu ziemi jako cał 
kowity podatek. Pogłębiła się ta ten
dencja za Kazimierza Jagiellończyka 
w przywileju nieszawskim i za Zygmun 
ta Starego i przy pierwszych bezkróle
wiach w 16 stuleciu. Trwały wciąż gor 
szące targi z nowowybranym królem o 
jego dochody ("listę cywilną", jakbyś 
my dziś powiedzieli), o posag żony i 
córek królewskich, o wyłączanie niektó 
rych kategorii obywateli od płacenia 
podatków. W całej Europie 17-wiecz
nej władza panującego króla rosła, kró 
Iowie francuscy siłą łamali przywileje 
stanowe magnatów i szlachty, protego
wali mieszczan i chłopów, w Polsce 
zaś władza królewska wciąż malała i 
podatki wpływały coraz gorzej. 

Z braku pieniędzy nie wyzyskano 
wielkich zwycięstw pod Beresteczkiem, 
Cudnowem, Podhajcami —i z braku 
też pieniędzy na zaciągnięcie większej 
liczby żołnierzy poniósł klęskę pod Ce-
corą i zginął nasz bohaterski świąto
bliwy hetman Stanisław Żółkiewski. 

Za królów saskich, wśród bezwładu 
rządu i zrywania sejmów dla prywa
ty magnackiej szlachta polska, uży
wająca sobie na jadle i napoju, była 
jeszcze bardzo bogata, ale Rzeczpospo
lita była już uboga, zrujnowana woj
nami, bez skarbu, bez wojska, bez o-
światy. Toteż ci, którzy odradzali na
ród pod koniec 18 stulecia z Ks. St. 
Konarskim, twórcami konstytucji 3-
majowej i Tadeuszem Kościuszką na 

czele wiedzieli, że obok wojska i szkół 
trzeba zasobnego skarbu, jeśli naród 
ma być zdrowy, a państwo niepodległe 
i silne. W Sejmie Czteroletnim, który 
uchwalił konstytucję 3 maja 1791 jed
no hasło łączyło najlepszych w naro
dzie: "Skarb i wojsko", stworzenie 
180-tysięcznej armii przy pomocy od
powiednich podatków. Niestety, zgnuś 
niała masa szlachecka nie dała podat
ków ani sejmowi, ani później bohater
skiemu Naczelnikowi Kościuszce. ;— 
Rzeczpospolita została najeehana, prze 
mocą podzielona, upadła. 

Naród wszakże w ciągu swej 150-
letniej walki o niepodległość wracał do 
myśli o skarbie. Próbowano go stwo
rzyć za "wielkiej emigracji" na zacho
dzie Europy po powstaniu listopado
wym, funkcjonował doskonale w cza
sie powstania styczniowego, kiedy to 
pieczątka podziemnych władz rządu 
narodowego w Polsce i skarbu, wzmóc 
niona autorytetem wspaniałego czło
wieka i polityka, jakim był (powieszo
ny później przez Rosjan) Romuald 
Traugutt — budziła powszechny res
pekt wśród Polaków, a nawet a wro-
gów-Moskali. Dzięki temu powstanie 
mogło trwać półtora roku w kraju, za
lanym wojskami rosyjskimi i wnosić 
znów nieprzedawnione prawa Polski do 
niepodległości na teren polityni mię
dzynarodowej. 

Gdy zaś Polska zmartwychwstała w 
roku 1918 ofiarność społeczeństwa pol
skiego na cele państwowe, po doświad 
czeniach dziejowych, była — trzeba to 
bezstronnie uznać, bardzo znaczna. 
Nasz naród ubogi, zrujnowany wojną, 
uginający się pod ciężarem gospodar
czej odbudowy kraju, konieczności u-
trzymania silnej armii, monetarnej in 
flacji, bez dopływów kapitałów z Ame
ryki i Zachodu, które raczej szły do 
Niemiec niż do Polski — pracował cię 

żko, w pocie czoła, ale swe obowiązki 
obywatelskie wypełniał wzorowo. Po
życzki, rozpisane przez państwo, po
krywano szybko, podatki płacono bez 
szemrania, bo wiedziano, że idą one 
przede wszystkim na armię, na oświa
tę, na Gdynię, później na COP, na nie 
zbędne wydatki państwowe. Polacy w 
20-leciu niepodległości hojnie dawali 
daninę mienia aż do ślubnych obrą
czek, składanych na Fundusz Obrony 
Narodowej, zanim druga wojna świa
towa i najazd niemiecko-sowiecki nie 
zażądały od nich wszystkich, od mło
dych i starych, od mężczyzn, kobiet i 
dzieci — straszliwej, trwającej długie 
lata ofiary z krwi, męczarni w obo
zach i więzieniach oraz życia. 

Dziś wolni Polacy na całym świecie 
od kilkunastu miesięcy wrócili do my
śli o skarbie narodowym, aby znaleźć 
na emigracji, wśród siebie samych, 
środki materialne dla prowadzenia sku
tecznej walki o niepodległość Polski z 
tyranią komunizmu i Stalina. Powstała 
na podstawie dekretu Prezydenta Rze
czypospolitej organizacja Skarbu Na-, 
rodowego we wszystkich prawie kra
jach, gdzie mieszka emigracja polska 
tak przedwojenna jak i powojenna — 
przystąpiła do szerokiej działalności 
także na terenie Francji. Skarb Na
rodowy, który nie może służyć celom 
żadnej grupy politycznej ani kliki, 
lecz ma dostarczyć środków na terenie 
Francji dla prowadzenia walki poli
tycznej o niepodległość Polski — po
zostaje pod kontrolą władz wybranych 
przez Polaków płacących składki na 
Skarb. Wolno Wyrazić nadzieję, że wol 
ni Polacy we Francji, świadomi swych 
obowiązków obywatelskich, potrafią 
złożyć daninę swego mienia na cele 
państwowe, jak w czasie wojny umieli 
złożyć daninę krwi. 

R. Z. 

MIĘDZY NAMI... 
Jednym z najgłówńiejszych od

cinków naszej wałki jest front o-
światowy. 

Nauka w Polsce jest fałszowana, 
w młódzież połską wszczepia się 
trujące zasady dialektyki komuni
stycznej, zniekształca się zachodni 
charakter nauki połskiej i gwał
tem spycha się ją na drogę wzo
rów wschodnich. 

W tych warunkach tym skrupu
latniej trzeba dbać o naukę pol
ską na obczyinie. 

Znaleźliśmy się w sytuacji wy
jątkowej. Żadne środowisko nie 
byłoby w stanie utrzymać sieci 
szkól polskich. We Francji przy-

Nowe doświadczenia 
a t o m o w e  

Na poligonie w Las Vegas w sta
nie Nevada przeprowadzono w ciągu 
ostatnich dni cały szereg wybuchów 
atomowych, mających na celu wypró
bowanie atomowej broni taktycznej, 
przy czym udział w doświadczeniach 
wzięły oddziały piechoty, których za
daniem było sprawdzić, czy i w jakich 
warunkach wojska lądowe mogą zająć 
lub przebyć teren, poddany atomowe
mu bombardowaniu. 

Najsilniejszy był czwarty z rzędu 
wybuch obecnej serii. W mieście Las 
Vegas, odległym ó 100 kilometrów, wy 
leciały szyby wystawowe, a nad miej
scem wybuchu wzniół się słup dymu 
wysokości prawie 2 kilometrów. 

Obecni przy doświadczeniach gene
rałowie i specjaliści zachowują co do 
ich wyników milczenie. Jeden z nich 
oświadczył wszakże, że jedna taka bom 
ba, jak ostatnia, zrzucona z samolotu, 
wystarcza, aby zniszczyć całą przygoto 
waną do natarcia dywizję. 

szedł nam z pomocą rząd francu
ski, który uniemożliwił agentom 
reżimu warszawskiego wypaczanie 
dusz dzieci emigracyjnych. Nieza
leżni nauczyciele polscy uczą na[ 
sze dzieci w szkołach francuskich 

Od nas dziś zależy, aby naucza
nie to dało pożądane wyniki. Mu
simy dopilnować, żeby wszystkie 
dzieci uczęszczały na lekcje pol-
skie, bowiem tylko te punkty się 
utrzymdją, w których będzie dosta 
teczna liczba dzieci. 

Wokół nauczania polskiego p0-
winna nastąpić całkowita jedność. 
Nie wolno dopuścić do tego, ażeby 
na temat szkoły, nauczyciela czy 
programu nauczania knuły się in
trygi, plotki, czy — jak to, nieste
ty, już się zdarzyło — brudne do
nosy. 

Jak na innych odcinkach tak 
więc i tutaj kombatant polski mu
si stanąć na straży i nie dopuścić, 
by warcholstwo i pieniactwo para
liżowało ten olbrzymi wysiłek. 

CZP, rozpoczynając swe prace, 
postanowił nie tylko utrzymać do
tychczasową sieć szkolną społecz
ną, ale jeszcze ją rozwinąć. W ten 
sposób zada się kłam wrogom CZP, 
nie mogącym znieść prostolinijne
go stanowiska naszej Centralnej 
Organizacjis którzy wèrew oczy
wistej prawdzie kłamią na temat 
wyników prac CZP. I tu komba
tanci winni przyjść z pomocą CZP, 
wykonując ściśle jego polecenia i 
prośby. 

My idziemy prostą drogą — 
jesteśmy w obozie niepodległościo
wym i nie mamy powiązań ani z 
reżimem, ani z interesami, które 
są dalekie od powszechnych inte
resów Wychodźstwa i Narodu. 

STARY KOMBATANT. 

Rzut oka na nasz warsztat pracy 

'Jesteś 
niepodległościowcem? 

' J e s t e ś  w i ę c  s t a ł y m  
czytelnikiem „Syreny" 

Dom Kombatanta w Paryżu. Wcho
dzimy na trzecie piętro. Dwa duże po
koje, ściany obwieszone obrazami, w 
jednym z pokoi na środku stół nakry
ty zielonym suknem. Trochę jakby sa
la konferencyjna, trochę jak wystawa 
malarska. 

Tak jest! I jedno i drugie. Zarząd 
Domu Kombatanta użyczył swoich lo
kali jednemu z młodych, utalentowa
nych malarzy polskich dla urządzenia 
swej wystawy. Niejedna kulturalna im 
preza dochodzi do skutku dzięki te
mu, że Samopomoc b. Polskich Komba 
tantów (SPK) umożliwia jej urządze
nie w swej siedzibie. Zarówno we 
wspomnianych dwóch pokojach jak i 
w świetlicy czy w dużej, sali bibliotecz 
nej mogą wszystkie organizacje i insty 
tucje polskie, wyznające ideologię nie 
podległościową, urządzać swoje zebra 
nia, konferencje, odczyty, pogadanki 
i zabawy. Dom Kombatanta jest praw 
dziwym ośrodkiem polskiego życia w 
Paryżu. 

Pod gościnnym dachem Dont» zna
lazł swoją siedzibę również Skarb Na
rodowy. Właśnie tu, na trzecim piętrze 
wśród krajobrazów i portretów, co
dziennie w godzinach popołudniowych 
sekretariat Polskiego Skarbu Narodo
wego we Francji załatwia wszystkie 
sprawy, związane z działalnością tej 
instytucji. 

Wypełnia się i wysyła legitymacje i 
znaczki do wszystkich zakątków Fran
cji, skąd nadchodzą daniny pieniężne 
od Polaków poczuwających się do śpeł 
nienia obywatelskiego obowiązku, ja
kim jest opodatkowanie się dobrowol
ne na rzecz Skarbu Narodowego. Stąd 
rozchodziły się w okresie organizacyj
nym ulotki z odezwami, stąd wysyła 
się różne publikacje Skarbu Narodowe 
go, pakiety legitymacji i znaczków do 
Delegatów Skarbu Narodowego itp. 

Wiadomość o utworzeniu przez Prezy 
denta Rzeczypospolite} Polskiej w Lon 
dynie Skarbu Narodowego dotarła do 
najdalszych krajów wolnego świata. 
Główna Komisja Skarbu Narodowego 
zaczęła wkrótce rejestrować wpłaty, 
nadchodzące zewsząd. Równocześnie 
jednak zaczęła się praca nad zorgani
zowaniem Instytucji Skarbu Narodo
wego w poszczególnych., krajach. We 
Francji okres przygotowawczy trwał 
długo. Od czasu utworzenia w styczniu 
1951 Rady Polskiego Skarbu Narodowe 
go We Francji, złożonej z przedstawi
cieli najszerszych warstw emigracji 
polskiej, w tym wielu robotników, ak
cja Skarbu Narodowego zaczęła rozwi 
jać się na szerszą skalę. Zarząd, wy
brany przez Badę, przystąpił do two
rzenia sieci organizacyjnej w całej 
Francji. Dla poszczególnych stowarzy
szeń społecznych, jak również na nie

które okręgi terytorialne ustanowiono 
Delegatów Skarbu Narodowego. Mają 
oni prawo bezpośredniego wystawiania 
legitymacji i sprzedawania znaczków. 
Mogą ze swej strony ustanawiać swo
ich mężów zaufania w poszczególnych 
miejscowościach. Nad całością czuwa 
Rada oraz Komisja Rewizyjna. 

Nadal jednak z różnych stron Fran
cji wpływają wpłaty bezpośrednio do 
sekretariatu w Paryżu, ilość bowiem 
Delegatów nie jest jeszcze wystarcza
jąco duża. Każdemu trzeba odpisać, 
wysłać legitymację albo znaczki, d, 
którzy otrzymali już legitymacje w ro 
ku poprzednim, otrzymują obecnie do 
nich wkładki, w które wlepia się znacz 
ki za wpłaty, dokonane w roku 1951. 
Niejednokrotnie jeszcze obecnie zgła
szają się osobiście lub pisemnie ludzie, 
którzy proszą, by legitymację Wysta
wić im na-rok 1950 i wykupują znaczki 
za cały rok ubiegły. Zależy im na tym, 

by móc kiedyś wykazać się, że od sa
mego początku należeli do Skarbu Na
rodowego. 

Zgłoszenia przychodzą nietylko z 
Francji. W Maroku francuskim działa 
ją Delegaci ustanowieni przez Zarząd 
w Paryżu. Nadchodzą od nich wykazy 
nazwisk, wśród których odnajdujemy 
wielu znajomych, którzy z Niemiec, 
Belgii lub Francji wywędrowali tam 
w ciągu ostatnich paru lat. 

Są zgłoszenia ze stron bardziej egzo 
tycznych.. Oto któregoś dnia pojawia 
się w biurze inżynier polski z Kame

runu, członek Stowarzyszenia Inżynie
rów i TeChn. Polskich we Francji. Pra 
cuje tam we francuskiej firmie drzew 
nej od 3 lat. Przyjechawszy na urlop 
do Francji, dowiedział się tu o powsta 
nlu Skarbu Narodowego (siedząc w głę 
bi dżungli afrykańskiej, nie wiedział 
0 tym) i zgłasza się w sekretariacie, 
ażeby wykupić legitymację. Innego 
dnia pojawia się znany działacz polski 
1 prosi o wystawienie legitymacji 1 
sprzedaż znaczków dla przyjaciela w 
Abisynii, który prosił go o załatwienie 
mu tej sprawy. 

Są zgłoszenia z krajów jeszcze bar
dziej dalekich. Dwóch byłych ułanów 
krechowieckich walczy w legli cudzo
ziemskiej w Indochinach. Zasłyszeli o 
Skarbie Narodowym. Piszą więc do 
swego dawnego dowódcy pułku uła
nów krechowieckich, przebywającego 
obecnie w Paryżu, ażeby wystarał się 
Im o legitymacje i na jego ręce (nie 
znając naszego adresu) przysyłają pie 
niądze dla Skarbu Narodowego. 

Nie trzeba jednak sięgać do krajów 
egzotycznych. Z różnych miejsc we 
Francji, samorzutnie, bez żadnego na 
cisku — najczęściej z okolic, gdzie nie 
powstało jeszcze żadne ognisko organi 
zacyjne Skarbu Narodowego — nad
chodzą nadal zgłoszenia i wpłaty. Dla 
przykładu przytoczymy ustępy z niektó 
rych otrzymanych listów (z uwagi na 
to, że nie mamy upoważnienia do ich 
ogłaszania, nie podajemy nazwisk; lis
ty te znajdują się w archiwum Pol
skiego Skarbu Narodowego we Fran
cji). 

Z departamentu Haut Rhin pisze 
jeden z rodaków: "Przykro mi, że nie 
mogliśmy wcześniej udzielić poparcia 
tak godnej sprawie.». Mamy nadzieję, 
że każdy grosz przyczyni się do wzmo 
żenią naszego wspólnego wysiłku oraz 
obrony naszych słusznych praw". 

Z dep. Seine et Marne ktoś pisze: 
"Deklaruję się narazie na kwotę naj
niższą tj. 50 fr. miesięcznie. Zapew
niam Szanowną Komisję Skarbu Na
rodowego, że jeśli zarobki moje wzros 
ną (dotychczas w hucie szklanej pła
cą mi około 15.000 fr. mies.) 'natych
miast sam opodatkuję się na wyższą 
sumę". 

W liście z dep. Indre et Loire czyta 
my: "Wysyłam mandatem 1.500 fr. na 
fundusz Skarbu Narodowego t dekla
ruję na rok tyle wpłacać lub więcej, 
o ile zarobek pozwoli na to". 

A oto jeden, z płatników tak pisze w 
imieniu kilku kolegów, których zwertoo 
wał dla Skarbu Narodowego w fabry
ce, gdzie pracuje: "Przepraszamy, że 
nie posyłaliśmy pieniędzy do tej pory, 
ponieważ u nas było trochę mniej ro
boty, więc budżet nasz byt bardzo 
szczupły. Dziś kiedy zaczęliśmy praco-. 

wać normalnie, pragniemy uregulować 
zaległe." 

Któregoś dnia zjawia się w sekreta 
riacie osobiście pewna nauczycielka z 
prowincji. Zadeklarowała swego czasu 
ze swej niezbyt wysokiej pensji kwotę 
500 (pięćset) franków miesięcznie. 
Przez kilka miesięcy była bez pracy. 
Obecnie dostała ją znowu i pragnie na 
nowo płacić powyższą sumę miesięcz
nie. 

Innym razem nadchodzi przekaz na 
300 fr. a na odcinku następujące wy
jaśnienie: "Ponieważ jestem z liczną 
rodziną lecz jestem zmuszony odjąć z 
innych konieczności, aby nasza spra
wa walki o wolność i całość Polski by 
ła podtrzymywana, więc opodatkowu
ję się po jednym złotym miesięcznie 
(tj. 50 fr.) na Skarb Narodowy". 

Albo ktoś, potwierdzając odbiór legi 
tymacji, pisze: "Z wielką radością 
spoglądam na moją legitymację, na 
której widnieje nasz symbol narodo
wy, prawdziwy Orzeł Biały z koroną. 
I ten napis na znaczkach "Polska Nie 
podległa". W tej chwili łączę przesz
łość z przyszłością — i zdaję się zapo
minać, że jestem na obcej ziemi emi
grantem. Ale chyba już bliżej niż da
lej jesteśmy celu". 

Oto garść wyjątków z bogatej ko
respondencji Polskiego Skarbu Narodo 
wego we Francji. Wzruszające objawy 
wyrobienia obywatelskiego i patriotyz 
mu ze strony tych co po fabrykach lub 
na roli z trudem zarabiają na chleb 
codzienny. Obok tego w księgowości fi 
gurują wpłaty paru zamożnych prze
mysłowców polskich, wpłacających jed 
norazowo po dziesięć, dwadzieścia lub 
nawet dwadzieścia pięć tysięcy fran
ków. Nie było takich wielu do tej po
ry. Wierzymy jednak, że liczba ta po
większy się znacznie. Osoby, wpłaca
jące jednorazowo więcej niż 10.000 
(dziesięć tysięcy) franków otrzymują 
specjalny dyplom, na którym widnieje 
podpis przewodniczącego Gł. Komisji 
Skarbu Narodowego — gen. Władys
ława Andersa. 

Zacytowaliśmy tych parę przykładów 
w przeświadczeniu, że poruszą one 
tych, — jakże jeszcze licznych — któ
rzy grzeszą obojętnością. Nie garstka 
zbałamuoonych lub wrogo dla roboty 
niepodległościowej nastawionych Pola 
ków jest największym niebezpieczeń
stwem dla Skarbu Narodowego. Legion 
obojętnych, egoistycznie patrzących na 
wszystko ludzi jest jedynym groźnym 
niebezpieczeństwem. Wierzymy jednak, 
że liczba ich będzie się zmniejszała co 
raz bardziej i że zielona legitymacja 
Skarbu Narodowego znajdować się bę
dzie w. coraz większej liczbie rąk pol
skich we Francji. 

A.SJC. 



Życic i pamiątki polskie we Francji 
Nie sięgając do historii świetności 

Rzeczypospolitej, w ciągu całego wie
ku XIX stosunki polsko-francuskie za
cieśniały się niemal na wszystkich od
cinkach życia. 

Wiemy, jak wielką rolę odegrał żoł
nierz polski we wspaniałym eposie na
poleońskim. Wiemy, jak serdecznie od
wdzięczyła się temu Żołnierzowi Fran
cja w latach trzydziestych ub. stule
cia, przyjmując gościnnie rozbitków 
Powstania Listopadowego, uchodźców 
politycznych i czołowych twórców pol
skiej kultury narodowej. Tak samo od
noszono się do Żołnierzy Powstania 
Styczniowego i do wszystkich uchodź
ców spod jarzma moskiewskiego. 

Polacy ze swej strony odwdzięczali 
się Francji za tę gościnę i ofiarnie prze 
lewali krew w obronie jej wolności, czy 
to w okresie Wiosny Narodów, czy w 
czasie wojny francusko-pruskiej, czy w 

PUNKT ZWROTNY? 
Ostatni tydzień przed otwarciem 

sesji Nar. Zjednoczonych zaroił się od 
wiadomości, często, pozornie, najbar
dziej sprzecznych ze sobą. Jest jednak 
ład i system w tym rozgardjaszu ,gdy 
mu się bliżej przyjrzymy. 

Na Bliskim Wschodzie cały tydzień 
upłynął na prawdziwie wschodnich 
targach. Państwa Arabskie chciałyby 
uzyskać od Ameryki najwyższą cenę 
za swój ewentualny udział w obronie 
Bliskiego Wschodu. 

Teheran oświadczył, że jest w po
siadaniu dokumentów, potwierdzają
cych wydanie przez Rosję rozkazów 
do natychmiastowej okupacji Persji, 
północnej, w wypadku lądowania an
gielskich wojsk w Abadanie. W związ 
ku z tym, miały odbyć się w Iranie ma 
sowe aresztowania wśród komunistów. 

W międzyczasie Egipt przeprowa
dzał jakieś tajemnicze konszachty z 
ambasadorem sow. w Kairze i raz po 
raz ogłasza nieustępliwość swej posta
wy, a Turcja zaprosiła państwa arab
skie do uczestniczenia w obronie Blis
kiego Wschodu. 

W centrum frontu atlantyckiego, 
Niemcy zachodnie miały podobno u-
zyskać poważne zapewnienia amery
kańskie co do pokoju "warunkowego" 
z Rzeszą, a Niemcy wschodnie zapropo 
nowały daleko idące ustępstwa w spra 
wie zjednoczenia. Przy tej okazji na
stąpił pierwszy kontakt między Pre
zydentami obu części Niemiec od chwi 
li kapitulacji i podziału. 

Naczelny dowódca sił atlantyckich, 
gen .Eisenhower został nagle wezwa
ny do Waszyngtonu, gdzie, jak oświad 
czył dziennikarzom, — nie przybył by 
zgłosić swoją kandydaturę na prezy
denta. 

Anglia wzmacnia swoje siły w Suezie 
i wydala ze strefy Kanału policję e-
gipską, która zamyka oczy na mani
festacje i awantury przeciw wojskom 
angielskim. Obydwie strony są w sta
nie alarmu, a w Maroku doszło rów
nież do krwawych zajść. 

Rosja, ze swej strony wydała dyspo 
zycje dla swych piątych kolumn, a 
Ilja Ehrenburg oświadczył na Radzie 
światowej Pokoju (org. prosow.), że 
Rosja posiada już dostateczny zapas 
bomb atomowych. 

Chiny wystąpiły ponownie z propo
zycją zwołania konferencji "pięciu". 

Słowem, jest od czego dostać zawro 
tu głowy 1 

Wyłówmy jednak z tego gąszczu fak 
ty, które mogą mieć znaczenie istotne, 
a nad innymi możemy przejść do po
rządku dziennego jak nad posunięcia
mi propagandowymi. 

Faktem o dużym znaczeniu jest wez 
wanie Eisenhowera do Waszyngtonu, 
gdzie — jeśli nawet przyjmie kandyda 
turę na prezydenta — napewno otrzy 
ma również ważne instrukcje wojsko
we, Prezydent Triunan ma bowiem za
miar zapytać w sposób zdecydowany, 
czy Rosja jest skłonna wykazać dobrą 
wolę pokojową, czy też nie. 

Pytania te mają dotyczyć wojny w 
Korei światowego rozbrojenia atomo
wego, a w ślad zatem ogólnego, oraz 
zjednoczenia i wolnych wyborów w 
Niemczech, pod nadzorem władz Nar. 
Zjednoczonych. 

Drugim faktem o dużym znaczeniu 
jest, jak podaje prasa, wydanie przez 
Rosję instrukcji swym piątym kolum 
nom, by torpedowały wszelkie idee po 
łączenia Europy Zachodniej, a propa 
gowały natomiast hasła nacjonalistycz 
ne, co w danym wypadku wyraziłoby 
się w realizowaniu zasady "niech Nlem 
cy rozmawiają między sobą". 

Wyglądałoby zatem, że sprawy do
szły do swego punktu kulminacyjnego.. 

T — K. 

walkach wolnościowych Komuny pa
ryskiej, czy też w czasie pierwszej Woj 
ny światowej. 

Nasze pokolenie pozostało wierne 
tradycji: biliśmy się za wolność Fran
cji w szeregach Armii Narodowej w 
1940 r., i w 1944 r. — a przez cały o-
kreis okupacji w szeregach jedynej 
cudzoziemskiej organizacji podziemnej 
— POWN. 

W okresie między obu wojnami 
światowymi we Francji znalazły pracę 
i kawałek chleba setki tysięcy Roda
ków naszych, którzy wytworzyli tu 
swoje własne życie narodowe 

Paryż przez szereg dziesiątków lat 
XIX w. był właściwie stolicą nie tylko 
polskiej myśli politycznej, ale również 
i stolicą polskiej twórczości kultural
nej. W sto kilka lat później, ten sam 
Paryż stał się stolicą Polski w walce 
ze śmiertelnymi wrogami. Obecnie 
Francja jest właściwie jedynym krajem 
na kontynencie europejskim, w któ
rym Polacy żyją w całkowitej wolności 
w takich formach życia, jakie wytwo
rzyli jeszcze przed 1939 r. 

Życie polskie we Francji centralizu
je się w szeregu ognisk, rozrzuconych 
po całym wielkim i pięknym kraju. Na
turalnie pierwsze miejsce zajmuje, jak 
zawsze, Paryż, 

Najżywotniejszym przedstawicielem 
polskich ośrodków niepodległościowych 
jest bezsprzecznie Dom Kombatanta 
Polskiego, przy rue Legendre 20 w 
XVII okręgu miasta. Położony w pięk
nej dzielnicy, w pobliżu parku Mon
ceau, tuż przy wielkim placu Males-
herbes. Dojechać do tego Domu moż
na metrem (kolejką podziemną), wy
siadając na stacjach: Villiers, Males-
herbes lub Monceau. W razie trudności 
dostania się, można telefonować: 
WAGram 00-45. W domu Kombatanta, 
jak już sama nazwa na to wskazuje, 
mieszczą się siedziby wszelakich sto
warzyszeń byłych żołnierzy, a więc 
sekretariat Federacji Polskich Obroń
ców Ojczyzny, biura Zarządu Głów
nego i Zarządu Koła paryskiego SPK 

lakom, Związek b. Deportowanych I 
Więźniów Politycznych, Referat Szkol
ny SPK oraz Biuro Historyczne. Tu 
również znajduje się siedziba zarządu 
Szkoły Nauk Politycznych, której wy
kłady odbywają się w Domu Komba
tanta. Ponadto znajdują się tu Porad
nia Lekarska (choroby wewnętrzne) i 
Przychodnia Dentystyczna, wreszcie 
Kooperatywa Kombatancka (koła pa
ryskiego SPK). 

W dalszej wędrówce po Paryżu, w sa
mym jego sercu, bo tuż przy placu de 
la Concorde, 263-bis, rue St-Honoré 
(metro Concorde lut» Madeleine, tele
fon OPE 37-69) znajduje się Kościół 

iro: Place St-Michel). Jest to kopia 
cudownego obrazu, wykonana przez 
Walentego Wańkowicza, przed którą 
poraź pierwszy w dniu 3 maja 1842 r. 
odprawiona została msza św. Towiań-
czyków. Obraz we wspaniałej gotyc
kiej ramie dębowej ma napis: "O Pa
ni, ku ratunkowi naszemu pośpiesz 
się". 

Skoro mówimy o świątyniach, do
dajmy, że w kościele St-Germain des 
Pres (metro tej samej nazwy) znajdu
je się grobowiec króla-tułacza, Jana 
Kazimierza, który po abdykacji doko
nał życia w Paryżu w opactwie tejże 
nazwy. Grobowiec posiada piękną pła 

— Oddział Francja; tu też ma swą 
siedzibę Skarb Narodowy we Francji 
oraz takie stowarzyszenia, jak Referat 
Grenadierów, Zw. 2 DSP, Zw. Rez. I b. 
Wojsk., okręg POWN, okręg Zw. Kup
ców i Przemysłowców, Zw. Prawników 
Polskich we Francji, Syndykat Dzien
nikarzy Polskich we Francji itd. Biu
ra SPK załatwiają wszelkie sprawy, 
związane z uzyskaniem praw pobytu, 
praw pracy, ułatwiają załatwianie róż
nych formalności, a turystom służą 
wszelakimi informacjami. Dodajmy, że 
w Domu Kombatanta odbywają się 
najprzerozmaitsze imprezy kulturalne, 
naukowe, narodowe, rozrywkowe w pięk 
nej sali teatralnej. Zgłodniały przy
jezdny może zjeść w stołówce komba
tanckiej tani i smaczny obiad, a w ka
wiarni i świetlicy mile spędzić chwile 
na pogwarce z kolegami czy też na 
czytaniu gazet. 

Drugim ośrodkiem niepodległościo
wym polskim, o charakterze już czysto 
biurowym, jest dom Centralnego Związ 
ku Polaków we Francji, mieszczący się 
pray rue Traf faut, 54, dojazd metrem 
do placu Clichy lub do stacji Rome, 
tel. MAR. 52-66. Tu też mieszczą się 
biura Żarz. Gł. CZP, Komitet Pom. Po

Święto Niepodległości 
w Paryżu 

Na tegoroczne Święto Niepodległo
ści, w niedzielę dn. 11 listopada w Pa
ryżu, złożą się: 

UROCZYSTE NABOZENSTWO 
o godz. 11 w Kościele Polskim, 263-bis, 
rue St-Honoré, oraz 

WIECZÓR DLA UCZCZENIA 
ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 

o godz. 20,30 w Domu Kombatanta, 20, 
rue Legendre (metro: Villiers), połą
czony z inauguracją roku akademickie 
go 1951/52 Szkoły Nauk Politycznych i 
Społecznych, Oddział Francja. 

Wieczór wypełnią: zagajenie prze' 
wodniczącego Rady Naukowej S.N.P.S. 
oraz wykład inauguracyjny prof. Z.L. 
Zaleskiego, pt. "Literatura lat 20 Nie
podległej Polski". 

Każdy Polak-Niepodległościowiec popiera Skarb 

Narodowy. - Wpłacajcie Wasze składki na 

konto: Paris C/C 7714-14, adresując: Fonds 

National Polonais, 20, Rue Legendre, Paris-17e 

Polski, w którym masy polskie groma
dzą się zwłaszcza w niedziele na nabo
żeństwa. Obok kościoła ma swe biura 
Polska Misja Katolicka z biurem po
średnictwa pracy oraz różne organi
zacje katolickie, jak okręg paryski 
Zjednoczenia Polskich Towarzystw Ka 
tolickich, bractwa itp. Tu mieści się 
również redakcja "Polski Wiernej". 

Wreszcie trzeba zwrócić uwagę na 
siedzibę Związku Towarzystw Kultu
ralno-oświatowych im. J. Piłsudskie
go, 32, rue Basfroi, w dzielnicy 11-tej 
(metro Voltaire), w którym się gro
madzą głównie wychodźcy, przebywa
jący we Francji od czasów przedwo
jennych i należący do stowarzyszenia. 
Tam mieści się również siedziba Pol
skiego Związku Inwalidów Wojennych, 
i Zw. Harcerstwa Polskiego. 

O ile wymienione wyżej placówki 
mają Charakter ściśle narodowo-spo-
łeczny, to pracy dla kultury polskiej 
poświęcana jest Biblioteka Polska, któ 
rej dom przy Quai d'Orléans 6 (me
tro St-Paul lub Pont-Marie, tel. ODE 
35-61) znajduje się w najstarszej czę
ści1 miasta, na wyspie Św. Ludwika. 
Biblioteka ta ma poza sobą sto kilka
dziesiąt lat istnienia i odegrała w pol 
skim życiu kulturalnym doniosłą rolę. 
W gmachu jej, oprócz wspaniałych 
księgozbiorów, mocno przetrzebionych 
przez wandali hitlerowskich, mieści się 
również Muzeum Mickiewiczowskie, 
gromadzące szereg bezcennych pamią-
teł po Wieszczu. W Bibliotece Polskiej 
w Paryżu, goszczącej w swych murach 
Towarzystwo Historyczno-Literackie, 
Towarzystwo Przyjaciół Książki Pol
skiej i t.p., odbywają się różnego ro
dzaju uroczystości, (prelekcje i wykła
dy. 

Listę tych żywych ośrodków niepod
ległościowych Paryża należy uzupełnić 
adresami siedziby najstarszego tutej
szego stowarzyszenia polskiego "Soko
ła", 7, rue Corneille, Stowarzyszenia 
Studentów Polskich, 4, rue de l'O-
déon, oraz Stowarzyszenia Inżynierów 
1 Techników Polskich, 70-bis, av. Suf-
fren, tel. SUF 64-61. 

Do typu placówek niepodległościo
wych należy również Zakład św. Ka
zimierza, od wielu dziesiątków lat kie
rowany przez; polskie Szarytki. Dziś 
jest to sierociniec polski i przytulisko 
dla starców, pozbawionych własnego 
domu. 

Wstrząsające wrażenie wywołuje na 
każdym Polaku obraz Najświętszej Ma 
rii Panny z Ostrej Bramy, znajdujący 
się w starym, cudnym gotyckim koście
le św. Seweryna (rue St-Severin, me-

chowne (rue des Irlandais w Paryżu) 
oraz Szkoła Gospodarstwa Domowego 
dla dziewcząt w St-Ludan. 

Na wszystkich odcinkach wre praca 
narodowa, zaprawiają się Charaktery 
do walki, wychowują się następne po
kolenia, które walkę tę, gdyby tragizm 
dziejowy tak zdecydował, przejmą. 
Pracują dorośli, młodzież i dzieci. Na 
pracę tę brak jest wszędzie środków, 
bowiem własnymi siłami poszczególne 
osiedla polskie nie są w stanie jej po
dołać. I dlatego Wychodźstwo z na
dzieją patrzy na akcję Skarbu Naro
dowego, wierząc, że prowadzona na sze 
roką skalę i na całym terenie, da ona 
wielkie wyniki, które, rzucone na pol
skie warsztaty pracy narodowej i wal
ki we Francji, przyniosą stokrotne plo
ny. 

Stefan MOSZCZYŃSKI. 

przedstawiającą bitwę pod 
Beresteczkiem. 

Do żadnego narodu chyba nie mó
wią tak żywymi głosami groby, jak do 
Polaków. A jest tych grobów polskich 
w Paryżu i w okolicach mnóstwo. Na 
cmentarzu Montmartre znajdziemy gro 
bowiec Juliusza Słowackiego, którego 
prochy, jak wiadomo, na polecenie 
Marszałka Piłsudskiego przewiezione 
zostały z Paryża na Wawel. Na tymże 
cmentarzu spoczywają snem wiecznym 
kis. Giedroyć, Bohdan Zaleski, Łubień
scy i parę set powstańców ub. stule
cia. Mogiły ich znajdują się przy alei 
des Polonais. Jeszcze więcej jest ich 
na Cmentarzu Pere Lachaise, gdzie 
znajduje się również przepiękny i naj
częściej odwiedzany grobowiec Chopi
na. Tam też śpi snem ostatnim Kle
mentyna z Tańskich Hoffmanowa, na 
grobowcu Balzaca widnieją nazwiska 
Rzewuskich i Hańskiej, tu odnaleziono 
groby bohaterów komuny paryskiej, 
których dziś gwałtownie chcą sobie 
przywłaszczyć okupanci Polski, gen. 
Dąbrowskiego i Wróblewskiego. O wal 
ce mówią nam również liczne mogiły 
polskie na cmentarzu Montparnasse. 
A w Montmorency (S. et O.) znajdu
jemy cmentarz polski, na którym spo
czywał Mickiewicz i gdzie leżą prochy 
Kniaziewicza, Niemcewicza, Norwida, 
i innych wychodźców. A z nowej emi
gracji ks. Jakubisiaka, gen. Gąsiorow-
skiego, red. Matyasika, Kaczorowskie
go, 

Stolicą życia polskiego jednak jest 
we Francji Północ, gdzie tylko w 
dwóch departamentach przebywa oko
ło ćwierć miliona Polaków. Tam też 
najbujniej kwitnie polskie życie spo
łeczne i narodowe. Brak miejsca nie 
pozwala nam na podanie adresów 
wszystkich ośrodków niepodległościo
wych Północy. Wymienimy więc Dom 
Kombatanta w Lille (Nord), 107, rue 
Royale '.tel. 558-50), siedziba SPK ko-
ło Lille, które załatwia podobne spra
wy jak Dom Kombatanta w Paryżu. 
Przy rue Faidherbe nr 20, również w 
Lille, znajdujemy siedzibę szeregu o-
gniw kombatanckich, między innymi 
Zw. Oficerów Rezerwy, koła Zw. Re
zerwistów i b. Wojskowych, Poradni 
Naukowej, 1 t.d. 

W Lens (P. de C.), 21, Cite de la 
Peiche, mieści się Sekretariat Admi
nistracyjny Federacji Polskich Obroń
ców Ojczyzny. 

Centrale polskiego życia niepodleg
łościowego mieszczą się poza tym we 
wszystkich wielkich miastach Francji. 
W Metzu siedziba Okręgu CZP — 5, 
rue du Pont Moreau. W Tuluzie — 
CZP, 34, rue du Printemps. W Lyonie 
— ta sama organizacja — 7, rue Cril-
lon. 

Artykuł ten nie byłby kompletny, 
gdybyśmy nie nadmienili, że w więk
szych ośrodkach polskich działają pol
skie szkoły powszechne, kierowane 
przez polskie nauczycielstwo niezależ
ne. Emigracja posiada ponadto dwie 
szkoły średnie: jedną w Les Ageus 
(Oise), prowadzoną przez Referat 
Szkolny SPK. Jest to liceum im. Nor. 
wida, założone w początkach wojny w 
Paryżu, przeniesione w czasie okupa
cji do Villard de Lans (Isere), a po
tem do obozu W.P. w La Courtine. Pla 
cówka ta, borykająca się z przeraźli
wymi trudnościami, wypuszcza co ro
ku nowe pokolenia maturzystów, któ
rzy na obcej ziemi zdobyli sobie wie
dzę polską i przygotowanie do studiów 
na wyższych uczelniach francuskich. 
Drugą szkołę średnią (college) prowa
dzą Ojcowie Pallotyni w Bethune. Ist
nieje wreszcie Polskie Seminarium Du 

D W I E  D A T Y  
POKOLENIE nasze przeżyło dwie 

wojny światowe. Jedną, w któ
rej wolny świat przeciwstawił się 
agresji Niemiec cesarskich i nie do
puścił do hegemonii pruskiej pi-
kelhauiby. Drugą, w której tenże 
wolny świat przeciwstawił się 
tymże Niemcom, na ten raz hitle
rowskim, lecz znowu chcącym na
rzucić wszystkim innym ludom 
swoje panowanie. 

Pierwsza z tych wojen zakoń
czyła się, w dniu 11 listopada 1918 
z chwilą, gdy w Compiegne, w z? 
jętej jeszcze przez wojska niemiec
kie części Francji, podpisany zo
stał układ o zawieszeniu broni. 

Druga wojna; zakończyła się 8 
maja ,1945, podyktowaną (Niem
com w sercu ich własnej ziemi 
bezwarunkową kapitulacją. 

Zdawałoby się, że rocznica zwy
cięstwa w 1945 roku, zwycięstwa 
nierównie!; bardziej zdecydowane
go i bezspornego, odniesionego po
nadto nad przeciwnikiem, który 
groził światu niewolą sto razy 
gorszą, niż chcące mimo wszystko 
uchodzić za «kulturtrâgerskie» 
Niemcy Hohenzollernów, zdawa
łoby się, że to zwycięstwo wczoraj 
sze powinno było przesłonić w pa
mięci naszej sukces przedwczoraj
szy. ' 

Stało się inaczej. Dzień 11-ty lis 
topada obchodzony jest jako świę
to, podczas gdy 8 maja stał się 
mniej niż dniem powszednim: to 
dzień, w którym budzimy się z nie 
smakiem. Rocznica straconych złu
dzeń, głębokich rozczarowań. 

Czym wytłumaczyć tę dziwną na 
pozór różnicę? 

Odpowiedź jest bardzo prosta. 11 
listopada 1918 był nie tylko koń
cem krwawej wojny, ale i począt
kiem realizacji wielkiego planu po 
kojowego, mającego zapewnić wol
ność i niepodległość wszystkim kra 
jom, zarówno małym jak wielkim. 

Plan ten, związany z imieniem 
amerykańskiego prezydenta Wood-
row Wilsona nie został wykona
ny ani całkowicie, ani w sposób 
idealny. Niemnie, rok 1918 przy
niósł całemu szeregowi narodów 
spełnienie ich najgłębszych prag
nień. Narody te, a wśród nich na
ród polski — o tym nigdy nie za
pomną. Ani nazwisko marszałka 
Foch'a, ani nazwisko prezydenta 
Wilsona nigdy nie znikrv. z kart ich 
historii. 

Jakże inne były następstwa zwy
cięstwa 1945 roku! Nie tylko nikt 
nie zdobył wolności, ale cały sze
reg narodów, przed wojną wol
nych, dostał się w niewolę tak 
straszną, że przypomina ona przed
historyczne czasy barbarzyństwa. 
Wspaniałe zwycięstwo generała Ei
senhowera zostało przez polityków 
o ciasnych horyzontach zupełnie 
zmarnowane: finałem jego «wypra
wy krzyżowej» stał się... pakt z 
Antychrystem! I Kupczono ideałami 
dla judaszowych srebrników. O 
tym, co winno było nad całą deba
tą górować — a co prezydent Wil
son z fanatycznym uporem narzu
cał i narzucił w Wersalu — nie 
było najmniejszej mowy ani w Te
heranie, ani w: Jałcie, ani w Pocz
damie: na miejscu Sprawiedliwo
ści postawiono krótkowzroczny In
teres. 

Oto dlaczego dzień 8 maja dla 
milionów ludzi, w całym świecie, 
nie jest świętem. Oto dlaczego dzień 
11-go listopada jest i pozostanie 
we wdzięcznej pamięci narodów. 

Wiktor Junosza. 



| f W S P Ó L N A  S P R A W A  
Dokończenie ze str. 1-ej 

- Zwątpienia te podsyca propaganda, 
która szeptem prawi, iż nasi bracia na 
Ziemiach Przyłączonych "żyją z za
pakowanymi walizkami", bo widzą nie
uchronność swej rychłej wędrówki na 
wschód. A przecież, jak mówią liczne 
i wiarygodne świadectwa, jest to nie
prawda. Polacy wrośli w te ziemie i sa
mi Niemcy nie mogą już temu prze
czyć. 

Więlki i wpływowy dziennik niemie
cki " Sueddeutsche Zeitung" pisał nie
dawno: "W czasie podróży przez Dol
ny śląsk i wschodnią część byłej Bran
denburgii w r. 1946 można było często 
słyszeć obawy, czy nowy kraj pozosta
nie przy Polsce. W kilka lat później 
nie było już o tym mowy. Żadne z wiel 
kich miast Górnośląskich nie ma dziś 
mniej mieszkańców aniżeli przed woj
ną; żadna ze starych fabryk nie jest 
nawet częściowo bezczynna, przybyły 
natomiast niektóre nowe. Wrocław ma 
60 procent przedwojennego stanu lud
nościowego. Nikt w Niemczech nie po
winien się łudzić, jakoby Polska nie 
była w stanie zasiedlić i zagospodaro
wać obszarów przydzielonych jej tym
czasowo przez aliantów" *). 

Tak piszą Niemcy, do samych sie
bie. Mielibyśmy my, Polacy być w tej 
samej sprawie gorszego o nas zdania? 

Sprawa Odry i Nysy wymaga od nas 
dużego hartu i zimnej krwi. Jesteśmy 
w walce, każda walka żąda mocnych 
nerwów. Wiedzmy, że walka ta jest 
ciężka, ale nie tylko dla nas, bo także 
dla Niemców. Każdy rok, każdy mie
siąc utrwala obecny stan rzeczy. Z 
każdym rokiem, z każdym miesiącem 
umacnia się nie tylko polski stan po
siadania na Ziemiach Odzyskanych, 
ale i stan zakorzenienia przesiedleń
ców niemieckich na zachodzie. 

Przesiedleńcy ci są już dziś w ol
brzymiej większości zatrudnieni w prze 
myślę, handlu, rolnictwie Niemiec za
chodnich i coraz mniej spośród nich 
chciałoby wracać na wschód. Są inni, 
którzy wyemigrowali jako Volks-
deutsche lub jako Deutsche, do obu 
Ameryk i ciąg do uchodźstwa za mo
rze nie maleje lecz rośnie nieustannie. 
A możemy być pewni, że wszystkie 
potężne organizacje i komisje między
narodowe, jakie powstaną na miejsce 
I.R.O., uczynią wszystko, by właśnie 
tym ludziom wyjazd za morze ułatwić 
— bardziej niż jakimkolwiek prawdzi
wym Dipisom. 

Problem więc Niemców przesiedlo
nych ze wschodu do "Trizonii" nie jest 
już dzisiaj problemem prawdziwie cięż 
kim, i będzie w przyszłości stale ma
lał. 

To, że Niemcy nie ustają w swej pro 
pagandzie rewizjonistycznej, i że pod
noszą gwałt przeciw Odrze i Nysie, nie 
wynika więc wcale z przemożnej ko
nieczności gospodarczej czy popula
cyjnej. Za tym ich żądaniem kryje się 
odwieczny niemiecki szowinizm. 

Ten szowinizm i jego niebezpieczeń
stwa, świat cały zna dobrze, jego ofia
ry są przytomne wszędzie, jego nieza
tarte ślady są powszechne. Ta właśnie 
złowroga przeszłość staje jednak prze
ciw zakusom niemieckiego nacjonaliz

mu, w poprzek jego roszczeniom. 
Sprawa Odry i Nysy daje więc po

tężne argumenty również na naszą 
rzecz i nie jest bynajmniej stracona. 
Wymaga jednak natężenia wszystkich 
sił polskich. Nie trwońmy jej na małe 
gierki, nie rozpraszajmy na partyku
larne potrzeby, nie pomniejszajmy jej 
partyjnym stemplem. Ta sprawa jest 
nam wspólna i jak żadna inna winna 
jednoczyć a nie rozdzielać. Bo na te 
słowa: Odra i Nysa, serca polskie biją 
jednako tu i tam, jednym mocnym pul 
sem na całej kuli ziemskiej. 

Naszym, uchodźstwa polskiego, obo
wiązkiem, jest przy tej sprawie trwać 
tak stanowczo, żeby Zachód nie mógł 
mieć żadnej wątpliwości co do naszej 
woli. Warujmy, przeciw każdemu, kto 
by się chciał na te ziemie pokusić.-Nic 
to, że są one dziś pod okupacją so
wiecką. Okupacja minie, ziemia zosta
nie. W. Z. 

KAMPANIA WRZEŚNIOWA 1939 ROKU 
"Syrena" — jako organ komba

tantów polskich, zamieszcza poniż 
szy artykuł, pióra jednego z wybit
nych wojskowych polskich, dający 
dokładny i wyczerpujący obraz na

szego wysiłku — Red. 

Dwanaście lat minęło od naszej ka
tastrofy wrześniowej. Tragiczna i bo
lesna to rocznica. Tym boleśniejsza 
że Kraj nadal w niewoli, a nasza dro 
ga do niego daleka. 

Rocznica taka nie tylko odświeża 
wspomnienia owych koszmarnych ty
godni. Naprowadza także przeróżne py 
tania, dręczące nas od lat. Każe szu
kać prawdy wśród takich i innych le
gend, stopniowo powstających. Prawdę 
tę można dziś nieco łatwiej znaleźć 
niż przed laty. Nie tylko dlatego, że 
zakończono źródłowe prace Wojskowej 
Komisji Historycznej nad kampanią, 
ale także dlatego, że mamy już nie-

INS1Y1UT BADANIA' ZAGADNIEŃ KRAJOM 
W dwunastą rocznicę wkroczenia 

wojsk sowieckich do Polski, odbyło się 
w Londynie, w lokalu Połish Research 
Centre, 51 Eaton Place, London S.W.I., 
zebranie założycielskie Instytutu Ba
dania Zagadnień Krajowych. Zebra
niu przewodniczył prof. dr. T. Grodyń-
ski. Rząd R.P. reprezentował min. J. 
Hryniewski. Zebranie uchwaliło statut 
Instytutu, przyjmując za podstawę pro 
jekt Komisji Statutowej, wybranej w 
dniu 28 maja br. na pierwszym orga
nizacyjnym zebraniu Instytutu. Przed 
miotem obrad był ponadto program 
prac oraz "budżet na rok 1951-52. Do 
władz Instytutu weszli: pp. S. Cyn-
sztang, T. Grodyński, J. Matłachow-
ski, S. Mękarski, J. Ostrowski, L. Ry
bicki, Z. Stahl, H. Sukiennicka, E. 
Szczepanik, W. Szyszkowski, S. Wiater. 

Założyciele Instytutu, stwierdzając, 
że postępująca sowietyzacja Polski i 
zmiany we wszystkich dziedzinach ży

cia narodowego nakładają na Pola
ków, żyjących w wolnym świecie, obo
wiązek pilnego studiowania zachodzą
cych w Kraju przemian, postawili so
bie jako zadania: 

a) gromadzenie materiałów, dotyczą 
cych obecnej rzeczywistości w Polsce, 

b) naukowe opracowywanie tych ma 
teriałów i łączącą się z tym działalność 
wydawniczą, 

c) współpraca z organizacjami o po
krewnej działalności. 

Członkowie Instytutu wyrażają prze 
konanie, że przez osiąganie jego ce
lów przyczynią się do utrzymania i 
wzmocnienia więzów, łączących uchodź 
stwo polskie ze znajdującym się w nie 
woli Krajem, do ułatwienia rodakom 
w Kraju właściwej oceny odbywają
cych się tam przemian oraz do na
świetlenia ich wobec cudzoziemców w 
imię długookresowego, historycznego 
interesu Państwa Polskiego. 

zbędny dystans do ówczesnych wyda
rzeń i potrafimy oceniać je spokojniej 
i obiektywniej niż ongiś. 

Unikajmy jakiejkolwiek tendencji, 
gdy po raz nie wiadomo który, zasta
nawiamy się nad pytaniem, czy moż

na było oprzeć się niemiecko-rosyjskiej 
nawale przy lepszym dowodzeniu i 
twardszej postawie. 

Przypatrzmy się w tym, celu począt
kowemu stosunkowi sił i warunkom, w 
jakich toczyły się walki. 

Stosunek sił 
Polski stan mobilizacyjny, raczej 

przeceniający nasze możliwości mate
rialne, przewidywał wystawienie 40 dy 
wizji piechoty, 11 brygad kawalerii, 2 
brygad mot.-panc., 5 brygad piechoty, 
dość znacznej ilości dyspozycyjnych od 
działów wojska, K.O.P. i Obrony Naro 
dowej, 59 baterii przeciwlotniczych o-
raz 55 różnych eskadr lotniczych (cca 
430 samolotów), nie mówiąc o jednost 
kach Marynarki Wojennej, służbach i 
oddziałach zapasowych. Stopień moto
ryzacji tej masy był, jak wiadomo, bar 

dzo nikły (jak i całego kraju) a jej jed 
no--ki pancerne i przeciwpancerne by
ły nieliczne lub za lekkie. Znacznie le
piej przedstawiała się artyleria (ponad 
2.300 dział miało wyruszyć w pole), 
jednak i ona miała za mało ciężkich 
kalibrów. Ogółem miało stanąć w sze
regach około 1.700.000 ludzi. 

Jak wiemy, plan ten nie został w 
całości wykonany — wskutek wkro
czenia Niemców w dzień po rozpoczę
ciu mobilizacji powszechnej, opóźnio
nej pod naciskiem sojuszników. 

Niemiecki plan mobilizacyjny 
przewidywał (zgodnie z przypuszcze
niami polskiej strony) wystawienie o-
koło 100 dywizji (98-109), w tym 6 pan 
cernych, 4 półpancernych (lekkich), 4 
zmotoryzowanych i 2 grup pancer
nych, oraz bardzo wielkiej ilości oddzia 
łów dyspozycyjnych, służb i eskadr lot
niczych (ponad 3.100 samolotów — bez 
transportowych). Totalny system rzą
dów, ogromna wydajność przemysłu, 
posiadanie inicjatywy, wreszcie załapa 
nie w marcu 1939 roku bogatego sprzę

tu czechosłowackiego (min. 2.500 dział 
polowych, 500 dział przeciwlotniczych, 
470 czołgów 1 blisko 1.500 samolotów 
— razem ze szkolnymi i cywilnymi) u-
możliwiły wykonanie tego śmiałego pla 
nu w terminie przewidzianym. Oczywi
ście nie cała ta masa mogła pójść na 
front przeciwpolski. Niemniej skiero
wano przeciw Polsce zgodnie z naszy
mi przewidywaniami, ponad 60 procent 
całości wojska i lotnictwa a 100 pro
cent wojsk szybkich. 

Różnice w uzbrojeniu 
Do tej dużej przewagi liczebnej woj 

ska niemieckiego i miażdżącej przewa
gi lotnictwa niemieckiego, dochodziła 
olbrzymia przewaga ogniowa, technicz 
na i lokomocyjna. Tak n.p. niemiecka 

dywizja piechoty miała 72 działa po
lowe i 54 moździerze, gdy polska tylko 
42-48 przeciętnie lżejszych dział i 20 
moździerzy. 

Różnice w położeniu strategicznym 
Olbrzymia przewaga niemiecka mo

gła zagrać tym pełniej, że Niemcy mie 
li inicjatywę, że z miejsca nas oskrzyd 

*) Patrz "Orzeł Biały" Nr. 42. 

S K A Ł A  
NAD ZBRUCZEM 

Przepięknie położo
ny zamek obronny 
w Skale, na granicy 
polsko-sowieckiej. Je
go położenie porów
nywano z zamkami 

we Włoszech. 

lali dwustronnie, że nasza granica by
ła anormalnie długa i przeważnie o-
twarta, wreszcie że na pierwsze uderze 
nie była narażona tak zwana "Polska 
A", obejmująca całość naszego prze
mysłu, gros ludności etnograficznie pol 
skiej, nasz główny śpitihlerz rolniczo-
hodowlany, jedyny dostęp do morza, 
większość naszych garnizonów i skład
nic wojskowych oraz wszystkie nasze 
wielkie miasta — za wyjątkiem czte
rech. Na domiar Złego odległości od 
granicy do Warszawy i C.O.P. wynosi
ły zaledwie Około 120 kilometrów. 

W tych warunkach nasze położenie 
było od początku rozpaczliwe. Jedynie 
nadzieja, że 1) zdołamy się zmobilizo
wać i skoncentrować przed uderze
niem, 2) że nasi sojusznicy dotrzyma
ją swoich zobowiązań, 3) Rosja nie wy 
korzysta naszego związania i 4) Ru
munia umożliwi dostawy sprzętu z za
chodu, odbierała zgodnej i kategorycz
nej decyzji rządu i narodu (podjęcia 
rzuconej rękawicy) cechy szaleńczego, 
niemal samobójczego aktu. Jak wia
domo, wszystkie te nadzieje okazały 
się płonnymi. 

Dokończenie na str. 8-ej 

RULONIK Z KOREI 
O 

(Z korespondencji zestawił E. Binias) 

Otrzymałem dzisiaj mały rulonik z 
Korei. Zerwałem pośpiesznie opaskę i 
znieruchomiałem. 

Na pierwszej stronicy zwiniętego w 
rulonik zeszytu przeczytałem: "Pour 
Edmond en souvenir de Guy". 

Tak, nie było już żadnych wątpli
wości: mój przyjaciel por. Guy Legen
dre nie żyje! Poległ w natarciu w ma 
sywie górskim 1037. 

Pamiętacie, koledzy z Domu Komba 
tanta, wysoką, silną postać b. spado
chroniarza i żołnierza z Indochin, jed 
nego z czołowych piłkarzy i rugbistów 
Francji — por. Guy Legendre. Jego 
płowa czupryna i śmiejące się niebies 
kie oczy, przypominały raczej Polaka 
niż Francuza. Jadał z nami codzien
nie w latach 49 i 50, nim zaciągnął 
się na Koreę. Miał dla nas uczucia 
wielkiego szacunku i koleżeństwa, gdyż 
poznał nas jeszcze w czasach, gdy sam 
służył w Angiii w wojsku Wolnej Fran 
cji. Cenił nas wysoko jako żołnierzy i 
czuł się między nami dobrze i nam by 
ło z nim dobrze. E.B. 

Wonju (styczeń 1951). Dołączyłem 
do batalionu i zameldowałem się u 
Dowódcy. Otrzymałem przydział do 3 
kompanii. t I 

Spotkało mnie rozczarowanie.' Przy 
jaciół moich kpt. Serre, por. por. Del-
motte, Nicolai i Le Beurrier nie ma 
już w batalionie. Mimo woli wyrwały 
mi się słowa: "przybywam za późno, 
by walczyć wspólnie z nimi". 

Dowódca 'batalionu popatrzył na 

Guy LEGENDRE 

mnie poważnie i odpowiedział, ważąc 
każde słowo: 

"Nie, — Mój Drogi, nie przybywa 
się nigdy zapóźno, by dorzucić liść 
wawrzynu do chwały swojej Ojczyzny". 

Sąsiadujemy z najlepszą amerykań
ską dywizją na Korei, noszącą w swej 
odznace głowę Indianina. Mamy z ni
mi jak najlepsze stosunki koleżeńskie, 
pomimo tego, że nie mogą się oni 
przyzwyczaić do naszego sposobu wo
jowania. Zazdroszczą nam tej beztros 
ki z jaką podchodzimy do wojny, śpie 
wamy i bawimy się kiedy nam się to 
podoba, bez oglądania się na chińskie 
humory. Podziwiają nasze fantastycz 
ne wąsy i brody i chwalą sposób utrzy 
mania broni, która pomimo wstrętnej 

•zimowej pogody jest dokładnie oczy
szczona i działa doskonale. 

Odwiedzają nas często w chwilach 
przerw ogniowych i, jak powiadają, 
przychodzą na wspaniałe ciastka fran 
cuskie, które można obecnie zjeść pod 
38 równoleżnikiem. 

Ofensywa chińska jest spodziewana 
lada moment. Znasz ten nastrój przed 

czymś, co ma się stać za chwilę. Przy
mrozek się ustala. 

Chipoyong-Ni (luty). Od kilku dni 
jesteśmy w prawie nieprzerywającym 
się ogniu. Jest obrzydliwie zimno |i 
mokro. O ileż bardziej ta wojna przy
pomina wojnę ojców naszych z nad 
Marny i spod Verdun, niż wojnę z lat 
1939-45. Kopiemy okop za okopem. A-
merykanie wściekają się. Nienawidzą 
zimna i bezruchu; nienawidzą kopania 
okopów i wygrzebują niewielkie dołki, 
w których leżą zmarznięci i mają nie
szczęśliwe miny. 

My to robimy o wiele lepiej. Nasz 
okop składa się z okrągłej dziury, do
statecznej by schować całe ciało; u do
łu robi się małą pieczarę do spania, 
wymoszczoną słomą ryżową. W schro 
nie kładzie się dwie deski. Na górnej 
leżą granaty i amunicja, a na dolnej 
robi się piecyk i kuchenkę. Znasz ten 
prosty sposób fabrykacji piecyków z 
puszek od konserw. Można żyć i ma się 
gorącą kawę na rozgrzewkę. Schron 
musi być twoją twierdzą, w której bro 
nisz się na wszystkie strony przed ban 
zai. 

Czy wiesz co to jest banzai? Jest to, 
tak zwany atak samobójczy. Chińczy 
cy płyną i płyną, fala za falą, we mgle, 

śniegu lub deszczu. Podpełzają pod na 
sze okopy i rzucają się na nie z pie 
kielnym wrzaskiem. Czasami taka fala 
zaleje nasze linje i wtedy musisz się 
bronić na wszystkie strony i wszelkimi 
sposobami. 

Najważniejsza rzecz nie tracić dobre 
go humoru i zimnej krwi. Pamiętam 
opowiadania starych żołnierzy z 1-ej 
wojny światowej — ileż to razy mieli 
okop nieprzyjacielski zaledwie w odle
głości pięćdziesięciu metrów od siebie 
i tak wytrzymywali miesiącami. 

Twin Tunnels (luty) śmieszna naz
wa, prawda? Ale gdybyś tu był, też byś 
inaczej nie nazwał tych bliźniaczych 
przełęczy. 

Ofensywa chińska trwa już kilkanaś 
cie dni. Bagnet jest naszą codzienną 
bronią. Nasz żołnierz woli krótki bag
net, dawniej używany od nowowprowa 
dzonego M-l, dłuższego i szerszego. 

Nasi "brodacze" i "wąsacze" powia 
dają, — nie od długości bagnetu, 
ale od sposobu, jak się go używa zale 
ży powodzenie" — i mają zupełną rac
ję. Nauczyliśmy się bowiem i my ro
bić banzai nie gorzej od Chińczyków. 
Gdy już są zupełnie blisko, nie dalej 
jak pięćdziesiąt, sto metrów od na
szych okopów, wypadamy do przeciw 

natarcia, wrzeszcząc jak opentańcy i 
strzelając z mitraljetek ile się tylko 
da, pędzimy naprzeciw. Nie wytrzyma 
11 ani razu, — kto nie cofnie się od 
razu, ginie od bagnetu. 

Gdy po raz pierwszy zrobiliśmy na 
sze "banzai", — sąsiedzi amerykańscy 
byli pewni, że jesteśmy zalani przez 
Chińczyków i że z nami koniec. Dopie 
ro trzeba było ich przekonywać, że to 
my właśnie udereamy, by nie otwiera 
li na nas ognia. 

A 

Koleżeństwo w batalionie jest nad
zwyczajne. Rannego kolegi nie pozosta 
wia się na placu boju, nawet za cenę 
utraty własnego życia. Czy wiesz, że 
są w batalionie żołnierze, którzy mają 
już po 6 cytacjî i "Médaillé Militaire"? 

Kota 1037 (marzec). Natarcie Chiń
czyków jest na wykończeniu się, — 
przeciwnacieramy... 

Wzgórze 130 — Por. Legendre na 
czele 3 kompanii poległ,, otrzymawszy 
strzał w głowę, w chwili gdy osiągał 
nakazany cel natarcia. Przy zabitym 
znaleziono ten wiersz.: 

"Prends ton béret, Soldat! gage de la 
vaillance, 

Béret des jours sacrés, béret des jours 
de foi, 

Jours ou "Servir", était pour tous la 
grande loi, 

Béret rouge venu du libre ciel de 
France!". 



W IMIĘ DOBRA ZWIĄZKU 
Chlubimy się bardzo wielką liczbą 

członków w Związku Rezerwistów i b. 
Wojskowych. Rzeczywiście, mamy 152 
działające Koła, w tym jest kilka Kół 
Uczących ponad 300 członków; są je
szcze Koła mające 100 i więcej człon 
ków; reszta — od 30 do 100 członków. 
Niestety, nie posiadamy dokładnego 
spisu, gdyż nie wszystkie Koła odpo
wiedziały na powtarzany od dłuższego 
czasu apel w tej sprawie Generalnego 
Sekretarza Związku. 

Będąc tak silną organizacją, powin 
niśmy również być silni materialnie. 
Pod tym względem —mogę to, nieste 
ty, śmiało stwierdzić — należymy do 
organizacji b. słabych: roczny wpływ 
do centrali sięgający zaledwie 100 ty
sięcy franków, to nie wielka fortuna. 

A tymczasem prowadzenie Związku 
kosztuje wiele. Sekretariat Generalny 
na samą korespondencję wydaje rocz
nie około 30.000 franków, nie licząc ko 
respondencji Prezesa i Skarbnika. — 
Związek musi również pokrywać wydat 
ki Okręgów, których jest IŁ W tym 
stanie rzeczy na wyjazdy w teren, do 
Kół i Okręgów, członków Zarządu Gł. 
nie zostaje prawie nic. Ogniwa tere
nowe natomiast raz po raz wzywają 
przedstawicieli Zarządu Głównego do 
przyjazdu do nich. 

Stosownie do ostatniej uchwały Wal 
nego Zjazdu każdy członek Związku o-
bowiązany jest płacić do Zw. 120 fr. 
rocznej składki. Gdyby wszyscy nasi 
członkowie wypełniali ten obowiązek, 
mielibyśmy rocznego wpływu nie 100 
tysięcy, ale ponad jeden milion. Dla
czego tak nie jest? 

Powiem szczerze i otwarcie — na 
152 Koła tylko 50 opłaca regularnie 
swoje zobowiązania do centrali; są to 
przeważnie Koła z północnej Francji 
i z Okręgu Metz. Reszta Kół, rozsia
nych po całej Francji, od dłuższego 
już czasu karygodnie zaniedbuje swe 
obowiązki. Na ponaglenia, jest prze
ważnie odpowiedź, że Koła te, oddało 
ne od większych skupisk polskich, bo 
rykają się z dużymi trudnościami i nie 
są w stanie swych zobowiązań wyko
nać. Z trudności naszej pracy zdajemy 
sobie dobrze sprawę, tym niemniej 
podkreślić należy, że bez składek Zwią 
zek pracować dobrze nie może. 

I dlatego .z tą opieszałością zanied
bujących się Kół należy stanowczo 
skończyć. Doceniając początkowe trud 
ności organizacyjne, Zarząd Główny 
długo tolerował niedopuszczalny w 
gruncie stan rzeczy. Dalej jednak tak 
być nie może. Zarząd Główny postano 

wił, że jeśli Koło chce się posługiwać 
nazwą Związku, winno swe zobowią
zania wobec wybranych Władz Związ 
ku wykonywać skrupulatnie. Koła, któ 
re nie zastosują się do tej koniecznoś 
ci, zostaną ogłoszone w komunikatach 
prasowych, a jeśli to nie poskutkuje— 
zostaną skreślone z listy członków. Tym 
samym nastąpi likwidacja tych Kół, 
gdyż nie będą mogły wówczas posługi 
wać się statutem Związku, a ich dzia
łalność dalsza byłaby z punktu widze
nia prawa nielegalna. 

Jako prezes Związku, postanowiłem 
to zagadnienie postawić otwarcie i ogło 
sić decyzję Zarządu Głównego w na
szym organie. Uważam bowiem, że do
tychczasowe postępowanie niektórych 
Kół wprowadza w nasze szeregi stan 
chorobliwy. Do takiego zresztą kroku 
zostaliśmy jako Zarząd upoważnieni 
przez dwa kolejne Walne Zjazdy. Wzy 
wam tedy Koła zalegające ze składka 

mi, by do końca b. roku uiściły wszy
stkie swe zaległości. Jeśli którekolwiek 
z Kół znajdzie się po tym terminie na 
liście Kół opieszałych, to winę za to 
tylko sobie powinno przypisać. Zarząd 
Główny bowiem już wyczerpał wszyst 
kie środki pośrednie — obecnie będzie 
bardziej w tych sprawach stanowczy. 
Tego wymaga bowiem dobro Związku. 
Nie jesteśmy bowiem zorganizowani 
tylko po to, by czerpać jednostronne 
korzyści z organizacji, jak porady, od
znaczenia itp. Zresztą nawet na: za
łatwienie sprawne i tych zagadnień 
Zarząd Główny winien mieć środki. 

Z dotychczasowym stanem rzeczy 
kończymy tedy stanowczo i końcem b. 
roku. Tylko te Koła będą mogły szczy 
cić się należeniem do naszego Związku, 
które należycie będą'• wypełniały swe 
obowiązki wobec własnego Związku. 

Fr. Kędzia 
Prezes Zw. ReZ. i b. Wojsk. 

ŚWIĘTO POLONU ttilALBMG 
W niedzielę 28 października br. Ko

ło Rez. i b. Wojskowych w Lallaing 
(Nord) obchodziło swoją rocznic^ Na 
intencję duszy śp. gen. Sikorskiego i 
poległych w ostatniej wojnie człon
ków, ks. Malec odprawił uroczystą 
Mszę Św., po której koli Ludwik Gąska 
prezes Okręgu IV, w asyscie Zarządu 
Koła t kol. kol, Rutkowskiego, Idkowia 
ka, Soleckiego, Teresiaka, prezesa Ko 
mitetu Tow. Pol. Romana Kaczmarka, 
prezeski Koła Polek, przew. KSMP 
Męskiej i Żeńskiej, św. Barbary i wiel 
kiej liczby Polonii z Lallaing, złożył 
wspaniały wieniec pod pomnikiem Nie 
znanego żołnierza. 

- Wieczorem na sali p. Ciszewskiego 
odbyła się podniosła uroczystość, któ
rej. przewodniczył dzielny prezes Rut 
kowski, skarbnik Solecki, sekretarz Id 
kowiak i inni. Przy stole prezydialnym 
zauważyliśmy księży polskich, kol. Lud 
wika Gąskę, prezesa Okr. IV, państwa 

Zjazd Organizacji Młodzieżowych 

Sfrutyńskfieh, prezesów Kół: Jakuba 
Piotrowskiego z Montigny, Józefa Wy 
pycha z ÈSassevalle, Panawicza, preze 
sa POWN, Romana Kaczmarka, preze 
à^'Kofmtetu Tow. Pol; w Lallaing j. 

striybot m'triai«binJu .ir.'/ 
Miłą niespo&ziakę sprawił wszystkim 

niedawno założony chór, który pod dy 
rekćją p. Pietrzyńskiego odśpiewał kil 
ka bardzo udanych pieśni. Następnie 
występowały z inscenizacjami i ludo
wymi występami dzieci polskie pod 
kierownictwem Koła Polek z Lallaing. 
Popisywał się również mały Henio Te 
resiak, syn członka Koła. Koło Teatral 
ne z Waziers odegrało piękną sztukę 
"Miłostki Ułańskie". Całość uroczystoś 
ci wypadła naprawdę dobrze. 

Polonia Lallaing jedna z najstar
szych Kolonii we Francji, bo istnieją 
ca już przeszło 40 lat, pomimo cięż
kich doświadczeń z okresu panoszenia 
się obywateli-reżimowców nie załama 
ła się, a przeciwnie tętni życiem pol 
skim w walce o Niepodległą Polskę 
dla przyszłości dzieci swoich, które 
chce wychować na dzielnych Polaków. 

11 listopada w Lens 
Dn. 11 bm. kolonia Lens (12-14) u-

roczyście obchodzić będzie Święto Nie 
podległości. Rano niepodległościowe 
Stowarzyszenia polskie wezmą udział 
w nabożeństwie francuskim, odprawio 
nym za Poległych w kościele św. Ed
warda o godz. 10.30. Zbiórka w Fami
lii o g. 10. W czasie tego nabożeństwa 
zostanie poświęcony sztandar KTM. 

Po nabożeństwie związki niepodle
głościowe w pocztami sztandarowymi 
zbierają się przed kościołem św. Edwar 
da i wezmą udział w pochodzie do pom 
nika Poległych. 

Popołudniu o g. 16 w sali Famillia 
(route de Bethune) uroczysta Akade
mia Niepodległościowa, w czasie której 
red. Moszczyński wygłosi odczyt. Aka
demia odbędzie się pod hasłem obrony 
polskich Ziem Zachodnich i zakończy 
się uchwałą odpowiedniej rezolucji. W 
programie przewidziane są prócz tego 
występy dzieci ze szkół polskich, teatr 
itp. 

Zarząd KTM protei Rodaków o maso 
we wzięcie udziału w uroczystości dla 
zamanifestowania, że dobro i całość 
Ojczyzny każdemu Polakowi na wy
chodźstwie są drogie i że dla tych ce
lów Polacy zawsze potrafią występo
wać solidarnie. 

Zarząd KTM — Lens 

W dniach od 26 do 28 października 
br. odbył się w Paryżu III Walny 
Zjazd Zjednoczonych Polskich Chrze
ścijańsko-Społecznych Organizacji Mło 
dzieżowych, z udziałem delegatów z te
renów Belgii, Francji i Wielkiej Bry
tanii. Obrady Zjazdu toczyły się w 
atmosferze wzajemnego zrozumienia i 
koleżeństwa. Szczególną uwagę poświę
cono współpracy z międzynarodową 
organizacją młodzieży chrześcijańsko-
społecznej (Zjednoczenie PCSOM sta
nowi polską ekipę w między narodo w ej 
Sekcji Młodych w "Nouvelles Equipes 
Internationales " ). 

Powzięto szereg ważnych uchwał w 
sprawie współpracy pomiędzy organi
zacjami członkowskimi, oraz podkreś
lono wagę pogłębienia ideologii chrze
ścijańsko społecznej wśród młodzieży 
polskiej na różnych terenach i stwo
rzenia nowych ośrodków naszego ru
chu. 

Delegaci poinformowali Zjazd o 
wzmożonym zainteresowaniu ideologią 
chrześcijańsko-społeczną wśród mło
dzieży polskiej na emigracji. 

Zarząd Zjednoczenia PCSOM na rok 
1951-1952 został wybrany w następu
jącym składzie: 

Prezes: Edward Bobrowski (Francja)*, 
Wiceprezesi: Stanisław M. Gebhart 

(W. Brytania), Jan Kułakowski 
(Belgia), Adam Praun (Londyn). 

Sekretarz: Generalny: Kazimierz F. 
Lichnowski (W. Brytania). 

Referent Prasowy: Konrad Studnicki 
(W. Brytania). 

Kierownik Biura Studiów: Andrzej 
Plater (Belgia). 

Przyjęta została jednomyślnie na
stępująca rezolucja: 

PCSOM z radością wita ostatnio pod
jęte próby połączenia się polskich u-
grupowań politycznych na emigracji, 
a szczególnie dążenia do zjednoczenia 
polskiego ruchu chrześcijańsko-demo-
kratycznego. 

"III Walny Zjazd Zjednoczenia 
PCSOM, w łonie którego zgodnie 
wtspółpracują młodzi Polacy, wszyscy 
przywiązani do ideologii chrześcijań-
sko-społecznej, a będący bezpartyjny
mi lub należący do różnych ugrupowań 
politycznych, apeluje usilnie do star
szego pokolenia, aby wykazało dobrą 
wolę, w celu doprowadzenia do zjedno
czenia polskiego ruchu chrześcijańsko-
demokratycznego oraz do utworzenia 

jednolitej reprezentacji politycznej na 
emigracji". 

Po zakończeniu Zjazdu, delegaci wzię 
li udział w spotkaniu młodzieży chrze
ścijańsko-demokratycznej niemieckiej i 
polskiej, o której załączony jest osobny 
komunikat. 

Czy opłaciłeś 
już prenumeratę? 

R E Z O L U C J A  Z J A Z D U  P . O . W . N .  
1) Walny Zjazd Delegatów POWN 

stwierdza, że zasadniczy cel — Wolna 
i Niepodległa Polska — dla którego 
powstała nasza Organizacja, nie został 
osiągnięty. Kraj nasz bowiem i naród 

U REZERWISTÓW W BRUAY 
W ub. niedzielę w salce Baru Polskie 

go w Bruay-en-Artois odbyło się mie 
sięezne zebranie koła Rez. i b. Wojsk, 
przy licznym udziale członków. 

Zebranie zagaił prezes Koła kol. 
Kułtoniak i powitał przedstawiciela 
Federacji POO red. Moszczyńskiego. 

Po srawozdaniach Prezesa Kułto-
niaka, sekretarza Wacławskiego i skarb 
nika Michalaka omówiono sprawę u-
działu polskiego we francuskim obcho
dzie święta 11 listopada. Podczas uro 
czystości przed pomnikiem Poległych 
Koło Rez. i b. Wojsk, złoży tablicę ka 
mienną, a Koło POWN — wieniec. 

Następnie red. Moszczyński przedsta 
wił zebranym groźbę odradzającego się 
rewizjonizmu niemieckiego, zmierzają 
cego do ataku na polskie Ziemie Za
chodnie. Po tym referacie wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której zabra 

"IH Walny Zjazd Zjednoczenia li głos kol. kol. Cygan, Urbański, Bąk, 

Precz z gadzino wką paryską! 

MONTIGNY - EN - OSTRE VENT. 
Koło Związku Rezerwistów i b. Wojsk, 
zawiadamia wszystkie Koła należące 
do IV-go Okręgu, jak również Polonię 
z Montigmy, Lallaing, Masny i Barrois-
Pecquencourt, iż w niedzielę 18-go lis 
topada br. urządza swoją Rocznicę, po 
łączoną ze świętem Odrodzenia Pań
stwa Polskiego 11 listopada 1918 roku 
i dniem Przyjaźni Francusko-Polskiej. 

Uroczystość odbędzie się na sali Pa 
tronażu Francuskiego w miasteczku 
Montigny o godzinie 16. Przed połud
niem zaś o 11 uroczysta Msza Św., na 
którą prosimy o wysłanie swoich sztan 
darów. Program popołudniowy zostanie 
ogłoszony na sali. Zarząd Koła 

Nie powinno się pisać na temat ga-
dzinówki paryskiej — powiadają spo
kój miłujący Paryżanie i im podobni 
mieszkańcy większych miast; lecz, jeśli 
się mieszka na prowincji, w małej ko 
lonii polskiej na północy we Francji, 
to rodacy wybaczą, ale koniecznością 
jest od czasu do czasu słów kilka o 
niej napisać. 

Ostatnio owa gadzinówka paryska 
rzuciła po koloniach polskich swoje 
szturmówki w celu zdobywania czytel 
ników (choćby bezpłatnych). Rodacy 
przepędzali tych "dobrodziejów ludz
kości", ale oni pchali im za darmo ga 
dzinówkę. 

I mnie się też dostała jedna taka 
gazeta, z dnia 28 października br. Nie 
dacie rodacy wiary, jak z niej cuchnie 
zgnilizną: co za obłuda i fałsz na każ 
dym kroku, a najbardziej przykre to 
to, że gazeta ta pisana jest w języku 
polskim. Nie ma miejsca gdzieby nie 
było "walki o pokój". — Pocóż wal
czyć o pokój — mówi mi mój sąsiad, 
kiedy jesteśmy po wojnie i pokój jest. 
Co za brzydkie ogłupianie robotnika 
— skarżą się towarzysze pracy w ko
palni! W odezwie do czytelników ga
zety pisze niejaki ob. R.W.... "nigdy 
w naszej gazecie nie znajdziecie kłam 
stwa, obłudy czy oszczerstwa — walczy 
my o dobro Wychodźstwa polskiego, 
— nasza gazeta dąży nieustannie do 
zjednoczenia całego Wychodźstwa' i 
tym podobne bzdury! Do zjednocze
nia??? chyba do międzynarodówki sta 
linowskiej ! ! ! Niedoczekanie, obywatele 
gazecierze! Polonia francuska już daw 
no zjednoczona jest w walce o niepod 
ległość i wyzwolenie Ojczyzny naszej 
spod jarzma komunistycznego! 

Bezwzględnie nie powinno się zwra 

cać uwagi na gadzinówkę paryską: 
ona już nikogo nie przekona, że jest 
pismem polskim. Emigracja polska we 
Francji już dawno się przekonała, że 
ta gazeta jest pochodzenia obcego, że 
zieje nienawiścią do wszystkiego co 
polskie i chrześcijańskie, a zachwala 
wszystko co stalinowskie i komunistycz 
ne. Dziwić się tylko należy, że tej hy
drze do tej pory jeszcze nikt łba nie 
ukręcił. My z dalekich polskich kolo
nii na północy, prosimy Was w Pary
żu uwolnijcie nas od tej gazety! 

Górnik z Maries 

Wacławski i Kułtoniak i w wyniku któ
rej zebrani postanowili porozumieć się 
z KTM w celu postawienia sprawy pro 
testu przeciw zaborczości germańskiej 
na porządku dziennym Akademii 11 
Listopada. 

Poza tym prezes krótko zreferował 
sprawę Skarbu Narodowego ,którą o-
becnie zajmuje się Okręg. Zostanie o-
na ostatecznie omówiona na walnym 
zebraniu Okręgu, (s-lski) 

11 listopada w Firminy 
Stowarzyszenie Polskich Kombatan

tów Koło Firminy ma zaszczyt prosić 
wszystkie bratnie organizacje na uro
czyste nabożeństwo, oraz akademię, 
które odbędą się w dn. 11 listopada 
br. Nabożeństwo z kazaniem odbędzie 
się w kościele parafialnym w Firminy 
o godz. 15. Zaraz po nabożeństwie tj. 
o godz. 17 odbędzie się akademia w 
sali probostwa St. Firmin (Salle du 
Cinéma). Ze względu na ogólno naro 
dowy charakter uroczystości, prosimy 
wszystkie Organizacje o przysłanie pocz 
tów sztandarowych. 

Po uroczystej akademii, tj. o godz. 
18 odbędzie się zabawa taneczna na 
sali w Malafolie. Równocześnie zawia 
damiamy, że zabawa będzie urozmaico 
na różnymi niespodziankami, oraz bu
fet na miejscu obficie zaopatrzony. 

Dla wspólnego uczczenia rocznicy 
Odzyskania Niepodległości w dniu 11 
listopada 1918 roku prosimy wszyst
kich Rodaków o jak najliczniejsze przy 
bycie. 

Z koleżeńskim pozdrowieniem "Czo
łem!". Zarząd Koła 

APEL GRENADIERÓW Z METZU 
Na półrocznym zebraniu Koła, które 

odbyło się w obecności prezesa Okręgu 
FOO kol. Ruli Władysława, została po 
ruszona sprawa budowy pomnika w 
Dieuze. 

Zebrani postanowili zwrócić się z a-
pelem do wszystkich b. grenadierów 
oraz b. żołnierzy polskich we Francji, 
aby akcję tę ożywić i przyspieszyć. 

Do pomyślnego załatwienia sprawy 
budowy tego pomnika potrzebne są 
zainteresowanie i pomoc wszystkich 
członków. Toteż zwracamy się z gorą
cym apelem do wszystkich członków o 
wykazanie większego zainteresowania 
tą sprawą i dcpomożenia zarządowi 
Koła do wykonania zadań jakie na nie 
go nakładają. Przypominamy, że u pre
zesa Koła znajdują się cegiełki na bu 
dowę pomnika w Dieuze po cenie 50 i 
100 fr., na które prosimy zgłaszać za
potrzebowanie. Dotychczas sam Za
rząd rozsprzedał tych cegiełek w Me-
tzu na sumę ponad 4 tys. fr. 

cierpi nadal w okowach nowego oku
panta i jego agentów. Wobec tego Wal 
ny Zjazd Delegatów deklaruje goto
wość dalszej walki aż do osiągnięcia 
Najwyższego Celu. 

2) Walny Zjazd Delegatów POWN 
stojąc na gruncie legalizmu stwier
dza, że długotrwałe i bezowocne spo
ry wśród niepodległościowych czynni
ków politycznych są bardzo poważną 
przeszkodą w walce obozu niepodleg
łościowego o wolną i niepodległą Pol
skę. Dlatego też domagamy się jak 
najprędszego wyłonienia jednej i 
wspólnej reprezentacji polskiej, w któ
rej poczynaniach mogłaby wziąć u-
dział cała i zjednoczona emigracja. 
Wzywamy również Zarząd Główny C. 
Z. P. do wywarcia nacisku na odpo
wiednie czynniki by postulat ten zo
stał jak najprędzej spełniony. 

3) Wobec ostatnich zakusów nie
mieckich na nasze staropolskie ziemie 
położone na wschód od Odry i Nissy 
— Walny Zjazd Delegatów wzywa Cen 
tralny Związek Polaków do zajęcia sta 
nowiska w tej sprawie oraz wezwania 
całej emigracji niepodległościowej do 
kategorycznego protestu w imię ośmiu 
milionów poległych i wymordowanych 
Polaków. 

4) W związku z powstaniem nieza
leżnego szkolnictwa polskiego, za co 
wyrażamy podziękowanie Rządowi 
Francuskiemu — Walny Zjazd wzywa 
niepodległościową emigrację do popar
cia akcji szkolnictwa polskiego pro
wadzonego przez Nauczycielstwo nie
zależne. 

SAINT-DENIS. Stów. Rez. i b. Woj 
skowych podaje do wiadomości swym 
członkom, iż zebranie Stow. odbędzie 
się 11 listopada br. o godz. 15 w sali 
Bijoux Bal, 66, Boulv. Félix Faure. O 
liczny udział prosi Zarząd 

COMMENTRY (Allier). Koło SPK 
im. gen. Wł. Sikorskiego wraz z sek
cją teatralną urządza w dniu 11 listo 
pada br. punktualnie o godz. 15 w Do 
mu Polskim przy ulicy J.J. Rousseau, 
uroczystą akademię w rocznicę Zawie 
szenia broni i odzyskania niepodległoś 
ci. Na program składają się występy 
młodzieży miejscowej oraz młodzieży 
Koła "Ogniwo Les Ancizes" i harce-Bal Koła SPK-Gren. w Metz.. Sto 

sownie do uchwały walnego zebrania, I rzy z kolonii Montjoie i St. Eloy les 
Koło urządza swoją doroczną zabawę 
taneczną w niedzielę dnia 23 listopa
da br. na sali Fabert (koło Prefektu
ry). Początek o godz. 20-ej. Zarząd 
apeluje do członków, aby swą obecnoś 
cią i propagandą wśród sympatyków 
starali się przyjść z pomocą Kołu, które 
mu potrzebne są fundusze dla wyko
nania rozlicznych zadań jakie nań na 
łożono. 
Zaległe składki miesięczne. Uprasza 
się wszystkich członków, którzy zalega 
ją ze składkami o jak najszybsze wy
równanie zaległości, gdyż w myśl Re
gulaminu naszego Stowarzyszenia, za
rząd Koła wyklucza z listy członków 
za nieusprawiedliwione zaleganie z 
opłatą składek miesięcznych przez 3 
miesiące (Paragr. 5.B.). 

Zo koleżeńskim pozdrowieniem. 
Zarząd 

Mines. Krótkie utwory sceniczne i tań 
ce ludowe. 

Wieczorem zabawa taneczna. Na po 
wyższą uroczystość zaprasza serdecznie 
wszystkich Rodaków z Commentry i 
okolicy Zarząd 

HAYANGE. — Koło Rez. i b. Wojsk, 
w Hayange wraz z Towarzystwem św. 
Barbary obchodzi uroczystość 11 listo
pada w tą niedzielę. Wyżej wymienio
ne organizacje apelują do Polonii w 
Hayange i okolicy o jak najliczniej
sze przybycie na wspomnianą uro
czystość. Zapraszamy również organi
zacje z okolicy Hayange na nabożeń
stwo "ze sztandarami. 

Program: Nabożeństwo o godz. 11 w 
Polskiej kalicy. Po nabożeństwie aka
demia w Salce obok kaplicy. 

Za Komitet: prezes Rzepa. 



KAMPANIA WRZEŚNIOWA 1939 ROKU 
Dokończenie ze str. 6-ej 

Plany działań 
Niemcy liczyli się z uderzeniem Fran 

cji, utrudnionym jedynie istnieniem t. 
Zw. "Siegfriedstellung". To też musie
li przyjąć plan działania wobec Pol
ski, któryby ją szybko obalił, t. zn. plan 
wykorzystujący w pełni dogodne poło
żenie wyjściowe i przewagę w lotnic
twie i broni pancernej. 

Polski plan operacyjny, opracowany 
późno, ale na czas, przewidywał: 

— trzymanie się zasadniczo w defen 
sywie, do czasu odciążającej ofensywy 
zachodnich sojuszników, 

— niemal zupełne ogołocenie grani
cy wschodniej, 

— przyjęcie walki na częściowo u-
mocnionej linii Narwi-Wisły-Warty-
śląska i Beskidów, a więc osłaniającej 
wszystkie żywotne rejony za wyjątkiem 
Pon.orza i Poznańskiego (przy zatrzy
maniu w odwodzie Naczelnego Wodza 
piętnastu dywizji piechoty, 1 brygady 
zmotoiyzowanej i 1 brygady kawalerii), 

— w razie niemożności utrzymania 
się na tej linii lub za nią (mimo inter 

wencji odwodów) odwrót na Wisłę i 
San, 

— bronienie wybrzeża w oderwaniu 
od sił głównych. 

Planowi temu zarzucali różni powo
łani i niepowołani krytycy, że był zbyt 
ryzykancki, że nie odpowiadał grożą
cemu "blitzkriegowi" totalnemu, że prze 
widywał za mało, czy za dużo odwo
dów, że opierał się na fatalnej organi
zacji dowodzenia, że nie liczył się z mo 
żliwością wystąpienia Rosji i t.d. Część 
tych zarzutów, robionych zresztą ex 
post, gdy łatwo krytykować, nie jest 
pozbawiona racji, natomiast część jest 
wręcz fantastyczna. Tak czy inaczej 
żaden z krytyków nie wysunął dotych 
czas lepszego i w zaistniałych warun
kach wykonalnego planu. Zresztą nie 
pomógłby nawet najgenialniejszy plan, 
bo Niemcy nas zaskoczyli, gdy nasza 
mobilizacja była zaledwie w 2/3, a na
sza koncentracja niemal tylko w poło
wie przeprowadzona, choć zaatakowali 
nas dopiero 1 września, a nie jak pier 
wotnie Hitler zamierzał, już 26 sierp
nia. 

Warunki walk 
Zaskoczenie oczywiście zwiększyło 

niemiecką przewagę. Istniała ona wszę 
dzie (za wyjątkiem odcinka armii Po
znań) i wzrastała od ich lewego skrzy
dła ku prawemu z dwukrotnej do pię
ciokrotnej. Ten stosunek sił pogarszał 
się (na naszą niekorzyść) niemal z ka
żdym dniem, bo 1) nasze straty były 
znacznie większe, 2) napływ naszych 
odwodów i uzupełnień nie wyrówny
wał ubytków. W rezultacie w żadnym 
okresie kampanii nie walczyło po stro
nie polskiej równocześnie więcej niż 
29 dywizji piechoty, mogących jeszcze 
za dywizje uchodzić, zaś ilość walczą
cych brygad kawalerii stopniowo ma
lała. 

Na domiar złego następujące czyn-
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niki dodatkowe grały przez cały czas 
na naszą niekorzyść: 

— Słoneczna pogoda odbiła się fa
talnie na przebiegu działań, bo stwa
rzała idealne warunki dla działań nie
mieckich sił powietrznych i pancer
nych, a równocześnie przekreślała nie 
mai całkowicie znaczenie naszych 
rzek, zalewów i zniszczeń na drogach. 

— Miażdżąca przewaga lotnictwa 
niemieckiego nie tylko ułatwiała dzia
łania wojsk niemieckich, ale dezorga
nizowała naszą koncentrację, podcina
ła nasze zaopatrzenie i oślepiała na
sze walczące oddziały. 

— Różnica ruchliwości obu stron po 
większała się jeszcze na naszą nieko
rzyść wskutek zawalenia dróg masami 
uchodźców po polskiej stronie a ich o-
pustoszenia po stronie niemieckiej. 

— Łączność, będąca podstawowym 
warunkiem sprawnego dowodzenia, za 
wiodła na wyższych szczeblach pol
skich niemal całkowicie wskutek bra
ków sprzętowych, dywersji V-eJ ko
lumny i ciągłych zmian miejsc posto
ju dowództw, obieranych często (z mu
su) zdała od dobrej sieci komunikacyj
nej. 

— Wskutek zatorów na drogach i 
przedwczesnego wpadnięcia wielu waż
nych składnic w ręce niemieckie, zna
czna część naszych oddziałów zaczęła 
cierpieć na brak amunicji, o innych 
brakach nie mówiąc. Fakt ten zwięk
szał niemiecką przewagę ogniową i 
zmuszał nas nieraz do przedwczesnego 
przerywania walk. 

POMYŚL O RODZINIE W KRAJU 

i WYŚLIJ PACZKĘ ŚWIĄTECZNA 

Spółdzielnia Spożywców SPK 
54, rue Truffaut — Métro: Rome. 

z a ł a t w i  s z y b k o  1  p e w n i e .  

Korespondencja prywatna 
Zawiadamiam, że obecny mój adres 

brzmi: Pajor Józef, 7, rue de St-Ser-
nin, Le Creusot (S.-et-L.). 

STANISŁAW KALBARCZYK 
z Warszawy. 

Krawiec damski i męski 
zawiadamia swą Sz. Klientelę iż 
z dn. 15 listopada rb. przeniósł 
do nowej siedziby swój zakład 
krawiecki i salon dla pań pod 

adres: i. 
29, rue Vignon — PARIS (8e) 
HI piętro. Metro: Madeleine, (w 
pobliżu Kościoła Polskiego i 

sklepu E. Wedel). 
Poleca się nadal swoim sumien
nym wykonaniem, najmodniej
szym krojem po cenach umiar
kowanych, na dogodnych wa-
rurkaeh, ku zadowoleniu swej 

Klienteli. 
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— Lepsza znajomość terenu grała 
tylko początkowo na naszą korzyść. 
Im dłużej trwał odwrót, tym mniej na 
szych oddziałów znało teren lepiej niż 
Niemcy. Na domiar złego znaczna 
część naszych oddziałów nie otrzymała 
(wskutek karygodnych zaniedbań) map 
nowych rejonów, gdy niemieckie po
siadały ich poddostatkiem. 

— Skład narodowościowy obustron
nych sił grał zdecydowania na korzyść 
Niemców. Ich oddziały były w stu pro 
centach niemieckie, gdy w polskich 
mniejszości stanowiły przeciętnie oko
ło 30 procent. Część naszych obcople-
miennych żołnierzy spełniła swój obo
wiązek bez reszty, część jednak biła się 
miękko i poddawała się przy pierwszej 
okazji. 

— Konieczność ciągłych zmian lot
nisk ograniczała poważnie działalność 
naszego bohaterskiego i dziesiątkowa
nego lotnictwa. 

— Silna niemiecka V-ta kolumna 
dawała się nam niemal wszędzie we 
znaki, gdy na tyłach niemieckich był 
zupełny spokój (wskutek nieprzygoto-
wania odpowiedniej akcji dywersyjnej). 

— Zupełna bierność naszych zachod
nich sojuszników umożliwiła Niemcom 
nie tylko zatrzymanie wszystkich sił, 
skierowanych na nasz front, w akcji, 
ale także zaangażowanie części odwo
dów trzymanych w głębi Niemiec. 

— Zdradzieckie wkroczenie w dniu 
17 września około 50 wielkich jednos
tek sowieckich w granice Polski prze
kreśliło ostatnie szanse utrzymania się 
choćby tylko na Pokuciu, w oparciu o 
Dniestr i Stryj. Bez tego "coup de 
grace" walki przeciągnęłyby się jeszcze 
przez pewien czas, bo niemieckie ko
lumny pancerne goniły już resztkami 
sił a wydłużające się komunikacje nie
mieckie szwankowały wskutek znisz
czenia kolei polskich. 

Mimo tych beznadziejnych warun
ków awarie oddziały polskie walczyły 
jeszcze w październiku (na Helu i pod 
Kockiem) a luźne rup. majora Dob
rzańskiego w Górach świętokrzyskich 
do wiosny 1940 roku. 

(Dokończenie nastąpi). 

KAGE. 

(Biul. Inf. Kół Oddział.). 

D E L E G A C I  R E Ż I M U  
Delegaci reżimu warszawskiego, ma

jący obsługiwać podczas rozpoczętej 
właśnie sesji Organizacji Narodów 
Zjednoczonych swoich rosyjskich sze
fów Wyszyńskiego i Malika, przybyli 
do Paryża w składzie następującym: 
"wiceminister spraw zagranicznych" 
Wierbłowski (tan sam, którego wystę 
py błazeńskie w San Francisco wywo 
ływały później salwy śmiechu we wszy 
stkich kinoteatrach świata) niemniej 
sławny, ale raczej jako bokser — Su-
chy-Katz, dalej, "ambasador" w Lon
dynie Michałowski, znany polskiemu 
Paryżowi Birecki, Lachs, "poseł" w 
Brukseli Krajewski, wiceprezes PCK 
Domańska, no i chargę d'affaires z Pa 
ryża, nazwiskiem Ogrodziński. 

Komunikujemy przy okazji, że z ini 
cjatywy amerykańskiego przyjaciela 
Polski, prof. Colemana, rozpoczęta zo
stała w Stanach Zejdnoczonych kam-

Kulawa słały styka 
Sekretariat "światowej Rady Poko

ju" ogłosił z triumfem, że apel na rzecz 
pokoju pięciu mocarstw podpisały 562 
miliony osób. 

Sukces zaiste niebywały. W tym zna 
czeniu, że go z całą pewnością nie by
ło — i być nie mogło. Jako że cała lud 
ność kuli ziemskiej nie przekracza 
2.174 milionów, wliczając wszystkich 
murzynów środkowej Afryki, Indian 
południowej Ameryki, Mongołów z tun 
dry syberyjskiej i Tybetu, wliczając 
hiuduskich pariasów i mieszkańców 
wysp Pacyfiku, i jako że połowę sta
nowią dzieci — łatwo jest stwierdzić, 
że gdyby nawet agitatorzy komunistycz 
ni przeszli wzdłuż i wszerz Saharę i 
Matto Grosso, i Grenlandię, wdarli się 
na szczyty Himalajów i odwiedzili 
wszystkich ludożerców — nie znaleźli 
by w ogóle, w całym świecie, 500 mi
lionów ludzi, zdolnych do podpisania 
się choćy trzema krzyżykami. 

No ale cóż: jednym kłamstwem 
mniej czy więcej — co za różnica? 

ZE SZWAJCARII 
W dn. 28 października odbył się w 

Zurychu V-ty Zjazd Oddziału SPK 
"Szwajcaria" w atmosferze pełnej ko
leżeńskiej współpracy i zgodności. Spra 
wozdanie ustępującego Zarządu wyka 
zało dużą aktywność Stowarzyszenia 
i jego przodującą rolę w życiu uchodź 
stwa na terenie Szwajcarii, mimo spad 
ku liczby członków, wywołanego emi
gracją do Australii, Kanady i innych 
krajów. Absolutorium dla ustępującego 
Zarządu uchwalono jednogłośnie. 

Prezesem nowego Zarządu Oddzia
łu obrany został przy 1 głosie wstrzy 
mującym się kol. Józef Jakubowski, 

Connu Kombatanta 
20, rue Legendre — Paris (17e) 
czynna w środy od godz. 20-21 

i w soboty od godz. 15-17. 
Poleca czytelń, nabyte nowości: 

Zb. Stypułkowski : 
W ZAWIERUSZE DZIEJOWEJ. 

T. Bór-Komorowski: 
ARMIA PODZIEMNA. 

OBRACHUNEK WŁODARZY. 
Wysokość kaucji od jednej ksią
żki: 300 franków. 

miesięczna: 50 franków. 
Biblioteka wysyła książki 
— na prowincję. — 

Opłata 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17* 

Imlg 

Nazwisko 

Adres 

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu
meratę przesyłam równocześnie na 
konto pocztowe Paris C. c. 5507-30 
Edition ELKA. 

Podpis. 

dotychczasowy wieloletni wiceprezes 
Zarządu Oddziału. Do Zarządu weszli 
ponadto kol. kol.: Roman Gierszewski, 
I wiceprezes, Edward Muller — II wi
ceprezes, Marian Respond — sekret., 
Kazimierz Vincenz — ref. oświatowy, 
Aleksander Kwapniewski — ref. inf., 
Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. 
kol.: Aleksander Bobkowski — prezes, 
Aleksander Wasung i Wacław Wieczór 
kiewicz — członkowie. 

Do Sądu Koleżeńskiego Oddziału wy 
brani zostali: kol. kol.: Józef Łęcki 
(prezes), Konstanty Ścięgosz i Franci 
szek Zimnota, ławnicy. 

Zjazd wysłał depeszę do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Augusta Zaleskiego, 
gen. Andersa i na ręce Zarz. Gł. SPK 
dla wszystkich bratnich organizacji 
kombatanckich. W rezolucji ogólnej 
stwierdzono bezpartyjny charakter Sto 
warzyszenia, uznanie władz polskich 
na emigracji, potrzebę zgody narodo
wej oraz pełne poparcie dla Skarbu 
Narodowego. 

Dotychczasowy czteroletni prezes Za 
rządu Głównego Oddziału SPK "Szwaj 
caria" kol. dr Janusz Rakowski nie 
przyjął proponowanej mu reelekcji. 
Zjazd powziął uchwałę podkreślającą 
szczególne zasługi ustępującego preze
sa dla Stowarzyszenia oraz postanowił 
zwrócić się do Rady Głównej o nada
nie mu godności członka honorowego 
SPK. 

pania, mająca na celu wymódz na pra 
sie amerykańskiej, by nie używała w 
stosunku do członków reżimowego "rzą 
du' ani jego organów przymiotnika 
"polski", jako że nazywanie agentów 
Stalina Polakami stanowi obrazę dla 
5 milionów Amerykan polskiego po
chodzenia. 

KTO BĘDZIE PŁACIŁ? 
Twierdzić, że komuniści stanowią w 

Wielkiej Brytanii potęgę — byłoby 
przesadą. Ale bądź co bądź mieli w 
parlamencie swe przedstawicielstwo, 
mieli swoich posłów, (używamy liczby 
mnogiej, albowiem było ich dwóch). 
W ostatnich wyborach, by pochwalić 
się przed Stalinem, że wpływy ich 
wzrosły, komuniści angielscy wystawi 
li kandydatów aż w 10 okręgach. 

Wynik tego ruszenia z "motyką na 
słońce" okazał się wręcz żałosny. Nie 
tylko że ani jeden z kandydatów komu 
nistycznych nie został wybrany, ale 
Żaden nie zdobył przewidzianego pra
wem skromnego minimum 1/8 głosów, 
które trzeba uzyskać, by móc wycofać 
depozyt w wysokości 150 funtów, wy
magany, aby utrudnić zgłaszanie kan
dydatów niepoważnych. 

Wszyscy dziesięciu komunistyczni pre 
tendenci okazali się "kandydatami nie 
poważnymi" i stracili depozyt. Partia 
komunistyczna wyłożyła — zasilając 
skarb premiera Churchili'a — 1.500 
funtów, czyli półtora miliona franków. 

Czy aby Stalin sumę tę pokryje? 
Czy też zapłacą angielscy robociarze. 

Redakcja składa serdeczne podzięko 
wanie p. Rozie Bailly, sekretarce 
"Amis de la Pologne", za łaskawe uży
czenie zdobiących niniejszy numer 
klisz. 

H U M O R  
Wymagający. 

Hotelarz: — Jest pan zadowolony? 
Gość: — Nie zupełnie. Spodziewałem 

się, że pokój będzie większy a cena 
mniejsza, że wino będzie starsze a po
kojówka młodsza. 

Zdumiewające odkrycie. 

— Przez długie lata nie miałam po
jęcia, gdzie mój mąż spędza wieczory. 
Dopiero przed paru dniami wyświetli
łam tę sprawę... 

— W jaki sposób? I co się okazało? 
— Wróciłam wcześniej niż zwykle i 

stwierdziłam, że poprostu siedzi w 
domu. 

Jak to rozumieć? 

Urywek z listu: 
"Po przyjeździe do Paryża poszliś

my do ogrodu zoologicznego i odwie
dziliśmy krewnych". 

Nie to samo. 

— Panie sędzio, ja nie byłem pija
ny, a tylko nietrzeźwy. 

— Doskonale. Wobec tego skazuję 
was nie na 14 dni aresztu, a na dwa 
tygodnie. 

Dowcipna rekomendacja. 

Do znakomitego pisarza Maupassan-
ta zwrócił się mało mu znany jego
mość, z prośbą o list polecający. 

Maupassant napisał: 
— Drogi dyrektorze! Posyłam Mu 

pana X. Jeśli się nadaje, proszę podzię 
kow-ać mnie, a jeżeli nie — proszę po
dziękować jemu. 

L E  M I K A D O  
55, Boulevard Rochechouart, 55 — PARIS 

Metro: Pigalle, Anvers. Tel.: TRU 74-53 
W każdą sobotę i niedzielę od godziny 20-tej, 

ponadto w każdą niedzielę po południu od godz. 16 do 24-tej 
KONCERT 

ROSYJSKIEJ ORKIESTRY BAŁAŁAJEK 
pod artystycznym kierownictwem 

Włodzimierza Zapolskiego 
i udziałem pierwszorzędnych śpiewaków solistów i tancerzy. 
KONSOMACJE OD 70 fr. OBIADT I KOLACJE 

• Dania zimne i gorące o każdej porze. • 
ZMIANA DYREKCJI. CENY UMIARKOWANE 

Podczas koncertów ceny nie podwyższone, -va 


